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NA KASPROWYM. ZLOT MŁODZIEŻY OSADNICZEJ.

MANIFESTACJA ROBOTNIKÓW POZNAŃSKICH.

W’ Poznaniu na boisku  
Sokoła  odbyła się mani 
festacj.u katolicka i anty 
kom unistyczna robotni 
ków, na którą przyszło  

'przeszło 8.000 osób. Na 
zebraniu tern w ygłoszę  
no ifzy  przem ówienia  
i uchw alono rezolucje, 
w których w ypow iedzią  
no się  ostro przeciwko  
siew com  przewrotu, żeru 
jącym  na najn iższych  in 
styn k taeh  ludzkich. Na 
zdjęciu m om ent przem ó­
w ien ia  prezesa W ydziału  
R ady ZZP p. Mańkow  
sk iego.

A g . F o t. „Ś w ia t o w id "

W okresie Z ielonych  Ś w iąt panow ał na K asp row ym  olbrzym i ruch. 
K olejka w yw iozła  na szczyt zgórą 1.200 osób. które z zaciekaw ien iem  obser­
w ow ały  rozgryw ające się  tam zaw ody narciarsk ie . P ogoda d op isyw ała . 
Z aznaczyć n ależy, że w okolicach K asp row ego jeszcze c ią g le  trzym a się  
śn ieg . N a zdjęciu  widok stacji kolejki linow ej na K asprow ym  w p ierw szy
dzieli Z ielonych  Św iąt. Z d ję c ia  H . S c h a b e n b e c k , Z a k o p a n e

W Równem  odbył się 
ogólnopolsk i Zlot Mto 
dzieży O sadniczej pod 
protektoratem  p. m in i­
stra  Zyindram - K ościał- 
kow skiego, na który przy  
byli d elegaci z W arsza­
w y, W ilna, Grodna, Lidy, 
N ow ogródka i R ów nego, 
oraz reprezentacyjna d ru­
żyn a  sp ortow a Liceum  
K rzem ien ieck iego , a po­
nadto 2.000 osadników  z 
ca łego  W ołyn ia . N a pro­
gram  zlotu  z łoży ł się  
konkurs chórów  i or­
k iestr zakładów- w ycho  
w aw ezych  Zw. O sad n i­
ków oraz zaw ody sporto  
we. Ponadto dokonano  
pośw ięcen ia  sztandaru  
Zw iązku O sadników  z po 
w iatu  rów ień sk iego  i 
k ostopolsk iego. U roczy­
stości zakończyła d e fila ­
da. Na zdjęciu  p. woje- 
wroda Józew sk i w bija  
gw óźdź do sztandaru Zw. 
Osadu, pow iatu  rów ień ­
skiego.

Ju gosłow iań sk i m in ister k om u nik acji, p. Spaho, zw iedzając P olskę, zrobił 
także w ycieczkę na szczyt K asp row ego w tow arzystw ie w icem ln . Bobkow ­
sk iego. D ostojn ego  g ośc ia  p ow ita li w K uźnicach  góra le z m uzyką. — N a  
zdjęciu  m in. Spaho w otoczeniu  góra li na szczycie  K asprow ego.

P oczty  sztandarow e O sadników  w d efilad zie . Na czele kroczj wiceprezes 
Z w iązku  O sadników , p. N ow ick i. z d ję c ia  F o t. j .  D o lin k o , R ó w n e



NACZELNY WÓDZ 
W WILNIE.

Marszałek Ś m ig ły - R y d z  sk ła d a  hołd na Rossie w  W ilnie.

W  tych  d n iach  od b yła  sią w  W lilnie u roczysta  
prom ocja M arszałka Śm iigłego-R ydza n a  d okto­
ra honoris cau sa  W yd zia łu  L ekarsk iego  U n iw er­
sy te tu  St. B.

P o w ita n ie  M arszałka Ś m ig łego-R yd za  na 
dworcu n a stą p iło  w  czw artek  o godz. 10-tej 
rano. W zię ły  w  niern udżiał obok p rzed sta w i­
c ie li w ładz, w ojska , stow arzyszeń  i s fe r  n a u k o ­
w ych, także tłu m y pub liczn ości, k tóre N aczeln e­
m u Wodzowi' zgo tow ały  gorącą  ow ację.

W  godzinach  przedpołudniow ych  M arszałek  
Ś m ig ły -R yd z udał s ię  na cm entarz n a  R ossie, 
gd zie  złoży ł hołd Sercu  M arszałka P iłsu d sk iego . 
N astęp n ie  zw ied ził b azy lik ę w ileńsk ą, szp ita le  
w ojskow e i w żią ł u d zia ł w  zjeździe lekarzy-L e- 
gjon istów .

O godz. 19-tej N aczeln y  W ódz p rzyb y ł do 
gm achu  u n iw ersyteck iego . Tam  w a u li k o lu m n o­
wej, po p ow itan iach  rektora S tan iew icza , dziekana  
M illera i' prom otora dr Jak ow ick iego , odebrał
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Białe zębydzięki
codziennemu
czyszczeniu/

Jeiełi pragniesz, aby zęby Twe po krót­
kim czasie stały się bielsze, bardziej 

pociągające, zastosuj ten prosty, codzienny 
zabieg. Czyść zęby specjalną pastą, która 
w ciągu tygodnia rzeczywiście uczyni je 
bielsze o trzy odcienie.

Lekarze-Dentyści zalecają pastę Colgate 
dla jej podwójnego działania. Po pierwsze 
jej przenikająca piana dociera do najbar­
dziej ukrytych miejsc między zębami, gdzie 
rozpoczyna się ich psucie. Usuwa ona 
przyczynę tego psucia: małe cząsteczki 
pożywienia, których szczoteczką nie moZna 
dosięgnąć. Po drugie, jej łagodna piana 
poleruje zęby delikatnie i bezpiecznie, przy­
wracając im olśniewającą białość i piękno.

Marsz. Śm igły-Rydz na kwaterze Moment przemówienia Marszałka Śmigłego-Rydza w auli kolumnowej 
Korporacji ,Folonia“ w Wilnie. Uniwersytetu Stefana Batorego.

akt p rom ocyjn y  na doktora h. c. 
D ziękując zań, M arszałek Śmiigły- 
R ydz w y g ło s ił d łuższe przem ów ie­
n ie, w którem  p odk reślił ro lę U n i­
w ersytetu  w ileń sk iego  w odrodze­
n iu  narodu.

W  czasie  pobytu  w W iln ie  N a ­
czelny W ódz b ył także na p rzyjęciu  
w  K on m racji „Polonia", gd zie  
przedstaw iono m u filistró w  11 kor- 
iHiracyj akadem ickich . P o  rozm o­
w ie z Obecnym i, M arszalek Śm igły-  
Rydz odjechał żegnan y ow acyjn ie  
przez m łodzież.

ZDJĘCIA FOT. W . P IE IE L  -  W ARSZAW A.

Marszałek Śm igły-Rydz wśród lekarzy - 
Legjonisiów na ich Zjeździe w Wilnie — 

przy czarnej kawie.

chylą czoła przed pięknymi paniami. To też żadna z nich nie 
powinna lekceważyć środków, potęgujących urodę. Krem Cozimi 
Metamorphosa jest tym środkiem niezawodnym, który, dzięki swym spec­
jalnym składnikom „zmieniającym" (metamorphosa), wyzwala naskórek 
ze wszystkich jego wad, usuwając piegi, wągry, pryszcze i zmarszczki.

KREM COZIMI METfiMORPHOSfl
UAUwa 7vLeqi, w rw jrw eK M , .zoągry  z  tm/rw woud/i/ eerry

j m



KRYPTA MARSZAŁKA NA WAWELU

W czw artek ub. tygod n ia  złożył n ow y nuncjusz p ap iesk i J . E. ks. arcy ­
biskup F ilip  C ortesi sw e lis ty  u w ierzyteln ia jące P. P rezyd en tow i R. P. 
na Zam ku w arszaw skim . C ała u roczystość odbyła sie  w ed łu g  cerem o- 
njatu, przew idzianego protokołem  i tradycją. P o zakończeniu  o ficja ln ej  
części ceremom jalu P. P rezyd en t R. P . udzielił ks. n un cjuszow i p ry w a t­
nego posłuchania . N a zdjęciu  naszem  m om ent 111 1 1
w ręczania  przez ks. nuncjusza, C ortesi listów  
u w ierzyteln ia jących  P . P rezyd en tow i R. P .

A g . F o t . „ Ś u /ia to u /id *4-

W  zw iązku z ukończeniem  robót 
około k ryp ty  M arszalka P iłsu d sk iego  
na W aw elu , o czem d on osiliśm y  obszer­
n ie  w poprzednim  num erze naszego  
pismia, w  n iezw yk le  in teresu jącym  
artyk u le , n ap isan ym  na ten tem at 
przez S ta n is ła w a  Św ierza-Zaleskie- 
go — um ieszczam y p ow yższe zdjęcie, 
p rzedstaw iające w ejście  do k ryp ty  
M arszałka, leżącej w  podziem iach  
W ieży  Srebrnych  D zw onów, a n a  tle  
w ejścia  p. dyr. M ieczysław a Seipa, 
pod k tórego k ierunkiem  F irm a jego  
w yk on yw ała  w szy stk ie  od lew y bran­
żow e i m ontaż ich  części sk ładow ych  
około kryp ty , w rozm ow ie z pp. inż. 
K ram kow skim  — insp icjen tem  robót 
i  inż. P o lk ow sk im  — architektem  
w K ierow n ictw ie  O dnow ienia  Zamku  
na W aw elu . F irm a p. S e ip  i S yn  jest

starą  krakow ską fabryką w yrobów  a r­
tystyczn o  - cyzy lersk o  - bronzow niczych  
i z zadania sw ego w  budow ie k ryp ty  
w y w ią za ła  się  doskonale, przynosząc  
chlubę krakow skiem u rzem iosłu  m eta­
low em u. N ależy  tu rów nocześn ie pod­
kreślić , że przy budow ie k ryp ty  h y ly  
zajęte poza firm ą  p. S e ip a  rów n ież i  in ­
ne firm y  krakow skie— k ryp ta  w ięc jest  
d ziełem  zbiorow ej p racy  k rak ow sk ie­
go, w zględn ie zachodnio-m ałopolsk iego  
rzem iosła, cz y  też p rzem ysłu . W  ten  
sposób d zie ln ica  n asza z łoży ła  cien iom  
M arszałka w sp an ia łą  ofiarę  w form ie  
d zieł sztu k i, które po w ieczne czasy  
będą op ow iadać rodakom  i p rzyb y­
szom  obcym  z  d alek ich  krajów  o ch w a­
le i d ziele T ego , k tóry  trudem  ii zn o­
jem  ca łego  S w ego  
naszą w ybudow ał.

życ ia  tę P o lsk ę

T a m  c i a ł o  m ł o d e  
i  d u s z a  m ł o d a ,  
g d z i e  o  u r o d ę  
d b a  K r e m  U r o d a .

P U L S A  K R E M  U R O D A  
CHRONI I OŻYWIA CERĘ

MAJ
LISTOPAD E X P O S I T I O NIU1I IIITBRUATIOMALI
|  B p !  Liczne im prezy artystyczne, naukowe. literackie i sportow e —

Inform acje: Tow. Żeglugi, Ag. Podróży, B iurą Turystyczne.



ŚMIERĆ NA TORZE H0U1OWYH. O ZfiON ROCKEFELLERA.

C z y s i o s ć  

ł o  z a s a d n i c z y

W D ayton  B each  n a  F loryd z ie  zm arł w 98-ym roku życ ia  na  
zap alen ie m ięśn ia  sercow ego, John  R ockefeller, m ultim iljarder, 
jeden z n ajb ogatszych  lu d zi św ia ta . R ock efeller rozpoczął karjerę  
życiow ą  jako buchalter, późn iej za łoży ł b inro pośrednictw a kupna  
i sprzedaży, a  w reszcie w zią ł sią  do handlu  n a ftą  i w  krótkim  
czasie  sta l się  potentatem  i dyktatorem  na tem  polu, doprow a­
dzając do ru in y  konkurencyjne przedsięb iorstw a. Jak o  prezes za ­
łożonej przez sieb ie in sty tu cji, S tandard  O il Com pany, od gryw ał 
decyd u jącą  rolą w  p o lity ce  m iędzynarodow ej w ielu  państw , które 
m u sia ły  s łu ży ć  jeg o  interesom . D orob iw szy  sią ogrom nego m a­
jątku, w  r. 1895 R ock efeller u sun ął się  w zacisze dom owe, przed­
sięb iorstw a  sw oje oddal syn ow i, a sam  zają ł s ię  f ila n tro p ią  i tw o­
rzeniem  fun dacyj naukow ych, rozdając o lb rzym ią  część sw ojego  
m ajątku  n a  najrozm aitsze cele sam arytańsk ie , n auk ow e i  t. d. 
C hlubą jeg o  życ ia  b y ła  t. zw. F u n d acja  R ock efellerow ska, u fu nd o­
w ana kosztem  180 m iljonów  dolarów , z której kredytów  k orzysta ła  
n iejed nok rotn ie i  P o lsk a . Z R ockefellerem  schodzi do grobu jedna  
z najbardziej typ ow ych  p ostaci am erykańskich , typ ow y  self-m ade- 
man, k tóry  m iał lw ie  p azury i dobre w spółczujące serce.

D n ia  21 m aja b. r. sam ochód osob ow y w jech a ł n a  tor k o lejow y pod K azim ierzem  
w W ielkopolsce, w ch w ili, gd y  na h oryzon cie ukazał s ię  p ociąg  osobow y. K ierow ea  
sk ręcił gw ałtow n ie , ohcąc uniknąć n ieb ezp ieczeń stw a, w skutek  czego w óz uderzył 
W: drzew o i od b iw szy  się  od n iego, w padł pod koła p ociągu . P asażer  ś. p. G rzegorz 
C zern iew icz zg in ą ł na m iejscu , jeg o  tow arzysz p. Edm und K on ieczn y  doznał cięż- 
k ieh  obrażeń, a  szofer K oczuh złam an ia  szczęki. — N a  zdjęciu  szczątk i sam ochodu  
po katastrofie .

K om isja  śled cza  na m iejscu  k atastro fy  pod K azim ierzem .
Zdjęcia „Foto-Ogniako“ —  S za m o ta ły .

KPEM  i PUDER

T H O F A D IA
zafieiónuyą xc0wtva, 

i  fiięliną cche,
S O C IE T E  S E C O R ,  P A R I S

P a ń s t w o w a  S z k o ł a  M o r s k a  10 G M ioi
p o daje  do w iadom ości kan d y d a to m  n a  oficerów  m a ry n a rk i 
h and low ej, że podamSIa

o  p rzy jęcie  d o  Szkoły n a  w ydział naw igacyjny  
1 m ech an iczn y  —•

n a leży  sk ładać  n a jp ó źn ie j do <ln. 11 lip ce  1937 r. pod ad resem : 
D y re k c ja  P aństw ow ej Szkoły M o rsk ie j w Gdynm, u l. M or­
ska  83.

Od w stę p u jący ch  dlo Szkoły  w y m aca  s ic : 1) w ieku  16-stu 
do  19-tu la t, 3) ukończenia g im n az ju m  now ego u s tro ju  (wzgl. 
6-cóu k la s  szko ły  Ś redniej państw ow ej pub liczn e j lu b  p r y ­
w atn e j daw nego typu ), poddan ia  sic  b ad an iu  lek arsk iem u  
przez kom isje  le k a rsk ą  p rzy  Szkole, d la  ocen y  sta n u  zdrow ia, 
4) z łożenia egzam inów  w stępnych .

U kończenie jednego  z w ydziałów  d a je , po naibycfiiu u staw o ­
wego cenzusu  m orskiego, p raw o  o trz y m a n ia  dyp lom u porucz­
n ik a  żeg lug i m a le j, w zględnie o fice ra  m ech an ik a  okrętow ego  
I I I - e j  k la sy .

N au k a  w Szkole je s t b ezp ła tn a . Za u trz y m a n ie  uczniów  
w In te rn a c ie  szkolnym  o raz św iadczen ia  do sta rczan e  przez 
In te rn a t  — u s ta lo n a  zo sta ła  n a  r. 1937/38 o p la ta  w w ysokości 
zl. 1.000, p ła tn y ch  w 10-ciu ra ta c h .

B liższe in fo rm ac je  co do sam ej Szkoły , w aru n k ó w  p rz y ­
ję c ia  o ra z  sk ła d a n ia  podań  — u dzie la  p isem nie  D y rek c ja  
Szkoły  po n ad es łan iu  znaczka pocztow ego za 5 g r .

K orespondenc je  n a leży  adresow ać — P ań stw ow a Szkoła 
M onika w Odynlr, u l. M orska 83.

DZIECKO POLSME-W POLSKIEJ SZKOLE
P O W ffiW  Z B I I W I I E  N A  S Z I t O W  P O L S K IE  Z A  G R A N IC A

w  a  r  u  n  e
NIVEA pasta do zębów za­
chowuje zęby w  zdrowiu i 
lśniącej białości, działa bak- 
terjobójczo i jest pod gwa­
rancją zupełnie czysta. Wy­
różnia się miłym i łagodnym 
smakiem.
Dlatego też dzieci czyszczą 
zęby rano i wieczorem  tem 
chętniej, je śli dostaną pastę 
do zębów marki N I V E A .



NOC GRO 
NAD ZIEM 
KRAKOWS
I MIECHOWS

Widok zniszczenia spowodowanego p rzez pow ódź w  Miechowie.

Tłum y lu d z i obserw ują akcję  ra tunkow ą w  P rądniku C zerw onym  pod  K rakow em , 
gdzie  utonęło dw óch saperów .

Tereny za la n e  wodą koło Pińczowa.

ub. sobotę po n iesły ch a n ie  parnym  dniu, 
w ieczorem  zaczęło  s ie  chm urzyć i w reszcie  
wśród huku p iorunów  rozpętała  się  burza nad  
K rakow em , z iem ią  M iechow ską, O lkuską, S a n ­
dom iersk ą i  K ielecką, U lew a b y ła  tak w ielka, 
że drobne potoki i rzeczki m om entaln ie pod­
n io s ły  sw ój stan  do n ien otow an ego  od daw na  
poziom u, w y stą p iw szy  z brzegów , zaczęły  za le­
w ać okoliczne tereny. ł

T a n iesp od ziew an a  w iosen n a  pow ódź w yrzą ­
d ziła  m iljonow e stra ty  i p rzyp raw iła  o śm ierć  
k ilk ad z iesią t osób, ty sią ce  lu d zi zosta ło  bez d a­
chu nad g łow ą , sz lak i k om u n ik acyjn e zosta ły  
uszkodzone, d rogi m iejscam i zniszczone.

Co n ie  zn iszczy ła  powódź, to  w y b ił grad, 
szczegó ln ie  w  ok o licy  S łom n ik  i  Ju rkow ie.

.N a ty ch m ia st zorgan izow ano akcję ratunkow ą. 
Sap erzy  z n arażeniem  życia  ra tow a li doby tek po­

wodzian. D w óch  z n ich  przy tej sp osobn ości z g i­
nęło w nurtach  rzeki B ia łu ch y . S ą  to kpr. K urt 
Bund i sap er S ta n isła w  Stachu ra .

W  p o w iec ie  p ińczow skim  n ajw ięcej u c ierp ia ­
ły  gm in y: K liszów , C zarnocin  i Złota, gd zie  za ­
siew y  zo sta ły  zn iszczone w  stu  procentach.

W  M iechow ie zg in ą ł ra tu jąc itonących ś. p. 
A n ton i Żurkowski. P och ow ano go  na koszt 
m iasta .

N a  terenach  p ow odziow ych  są  ju ż  czynn e  
k olum ny C zerw onego K rzyża, reiąd d la  p ow o­
dzian  w y a sy g n o w a ł od pow iedn ie kredyty.

N aj tragiczn iej p rzed staw ia  się  sy tu a c ja  
w D zia łoszycach , gd zie  70 dom ów  zostało  zru j­
now anych , a  16 zn io sła  woda. W szystk ie  m osty  
na drodze z  D zia ło szyc  do P iń czow a są zn isz­
czone.

Dom rodziny  W iszniew skich  w S łom nikach  zn iszczony przez  pow ódź.

R zeczy  w yniesione z terenów pow odziow ych w  okolicy O lkusza.

: ZDJĘCIA AG. FOT. „ŚWIATOWID"



W SZYSCY GRAJĄ
w słyn n a] ko lektu rze

BRACIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6.

470 Losy l ei klasy sa już do nabycia.

M ydła  to a le to w e  „K  R E M  O  L u 
to  r e w e la c ja !

JłA tiijr tłn łłfA

BURZA NAD WYBRZE­
ŻEM. W ty-ch dniach  
n astąp iło  nad pobrzeżem  
polakiem  o b e r w a n i e  
chm ury, k tóre spow odo­
w ało powódź. N a teren ie  
M ałego K acka w y la ła  
rzeka K acza, a stan  jej  
w ody podn iósł s ię  o dwa 
i pół m etra. S zczegó ln ie  
w ielk ie  szkody w yrząd zi­
ła  burza w O rłow ie i w  
Gdynii. A kcję ratunkow ą  
prow adzono pod k ierow ­
nictw em  w icekom . rządu 
inż. S zan iaw sk iego  i inż. 
M ich alsk iego . N a zdjęcia  
rzoka K a c z a ,  niosąca  
p n iak i drzew  na drodze 
z G dyni do Sopot.
Fot, W. Kupcrman  — W arszaw a

OLBRZYMI P O Ż A R  
W POZNANIU. W sk u ­
tek uderzenia p iorunu  
w yb u ch ł w  P ozn an iu  p o­
żar w  rek ty fik a c ji sp iry ­
tusu „A kw aw it". P astw ą  
p łom ien i padł zb iornik  
sp iry tu su  o pojem ności 
2 m iljonów  litrów . S lup  
p łom ien i b uchał na k il­
k ad ziesią t m etrów  w g ó ­
rę. A kcja  ratunkow a b y ­
ła bardzo u trudniona  
i strażacy  pracow ali z 
narażeniem  życia . Szkody  
w ynoszą przeszło  trzy  
miljoiny złotych . N a zdję­
ciu  w idok p łonącej rek­
ty fik a cji.

Ag. Fot- ,ś w ia to w id " .

NA PLAŻY
w yróżn isz  s ię

iii k o s t iu m ie  k ą p ie lo w y m
m ark i

„OCEANA"
firm y

L. PLIHAL, - ŁÓH2
Modny krój 
E leg a n ck ie  wzory  
N ajnow sze trw ałe  

k olory  
Ceny p rzystęp n e

o t o  z a l e t y

kostjumów kąpielowych 
marki „OCEANA"
Do nabycia we własnych sklepach 

fabrycznych:
w W A R S Z A W I E :  M arszałkow ­

sk a  115, N alew ki 28, Chłodna 12 
w Ł O D Z I: P io trk ow sk a  36, 100

i 288
w WI LNI E:  M ickiew icza 15
oraz w pierwszorzędnych magazy­
nach galanteryjnych i sportowych.

. . . a  z a t e m ,  ż ą d a j c i e  t y l k o  k o stju m ó w  k ą p ie lo w y c h

|  M A R K I  . .O C E  A N A * *  z  K O T W I C Ą

• Mydełko do zębów 
G ib b s  zabija mo­
mentalnie wszelkie 
bakterie, które się z 
nim zetkną.

W  e le g a n c k im  
i trwałym opako­
w aniu b a k e l i to ­
w ym  — t a n i o !

1BBS

C h a t  N o ir
£ a u  d e  C o l o g n e

'Wspaniały -
fascynujący i dyskretny



R E W I A  W  S P I T H E A D
  •.

K ról Jerzy VI. wraz 
z  Królową Elżbietą i 
księżniczką Elżbietą na 
pokładzie jachtu  kró­
lewskiego  ,  Victoria and  
A lbert*, p rzed  rozpo­
częciem olbrzym iej re- 
w ji okrętów wojennych  

w  Spilhead.
S p o r t  A  G e n e r a l  —  L o n d y n ,

Szczególnie wspaniale wypadła iluminacja flo ty  brytyjskiej, paradującej przed Kró­
lewską Rodziną. Fragment tej iluminacji w idzim y na pow yższem  zdjęciu.

K e g  a to n e , B er lin .

Widok z  lotu p ta­
ka na manewru­
jące podczas rewji 
j e d n o s t k i  flo ty  
m orskiej i pow ie­
trznej W i e l k i e j  

B r y t a n j  i.
S p o r t  A  G en e ra l  —- 

L o n d o n .

P o r t s m o u t h ,  w  m aju.
1V^ ożna pow iedzieć, że uroczystości koronacyjne  
n  ia ły ... dw a „punkty kulm inacyjne" . J ed n ym  z nich  
b y ła  sam a koronacja — d ru gim  zaś w sp an ia ła  rew ja  
w ojennej flo ty  b ry ty jsk ie j, połączonej z  okrętam i-re- 
prezentantam i w szystk ich  praw ie państw  n a  św iecie , 
które, z w yją tk iem  W łoch, w y s ła ły  n a  tę uroczystość  
jednostki m orskie sw ych  flot, w  celu  zadokum ento­
w an ia  sw ej łączności, czy  też p rzyjaźn i z najpotęż- 
D:ejszem  m ocarstw em  św iata . P ara  K rólew sk a p rzy­
b y ła  do portu Portsm outh , punktu w y jśc ia  ca łej uro­
czystości, we środę popołudniu  sp ecja ln ym  p ocią ­
giem  i w stą p iła  na pokład jach tu  królew sk iego  
„V ietoria  and  Albert" — pow itan a  przez w szystk ie  
okręty  w porcie zgrom adzone, arm atn iem i sa lw am i. 
S etk i ty s ięcy  osób n a  przestrzen i w ielu  m il ang. 
przyp atryw ały  się  tej rew ji, w której A n g lja  zado­
kum entow ała sw ą potęgę n a  m orzu, reprezentow aną  
przez n iezliczoną ilość sta low ych  olbrzym ów . Gdy  
uprzytom nim y sobie — że ok ręty  W ielk iej B rytan ji, 
które b ra ły  udział w rew ji, są ty lk o  cząstką  jej m or­
sk iej potęg i, w ielkość i znaczenie państw a tego sta ­
nie nam  w yraziśc ie  przed oczam i.

Około god zin y  3-ciej popołudniu  podniósł w porcie  
P ortsm outh  kotw icę ja ch t królew ski, eskortow any  
przez ja ch t ad m iralsk i „E nchantress" i okręty  z go­
śćm i dom u królew sk iego, członkam i rządu, adm ira­
lic j i, z g łów nodow odzącym  bazv flotow ej w  Pnrts-

Polski kontrtorpe- 
dowiec .B urza" ,  
który w zią ł udział 
w  olbrzym iej re­
w ji w s z y s t k i c h  
prawie flo t świata  

w  Spilhead.
F ol. W . P i k i e t  -  

W arazau ra .

Z  chwilą rozpoczęcia przez Króla i Jego Rodzinę przeglądu okrętów wojennych, zebranych w  Spithead, 
oddają one powitalne salw y. Na zdjęciu od prawej ku lewej trzy  o lbrzym y morskie: angielskie okręty  

wojenne „Barham“ i  „Ram illes" i francuski okręt wojenny  „Dunkierka*.
W id e - W o r ld  P h o to * , L o n d y n .

Widok z okrętu wojennego ,Queen E lizabeth" na przepływ ający pom iędzy okrętami w o­
jen n ym i królewski jach t ,  Victoria and A lbert", na którym  Król Jerzy VI. odbył przegląd  
sw ej wspaniałej floty i zgrom adzonych na te j uroczystości okrętów wojennych innych  

aństw  świata. W U . - W . r H  P h U . . .  L o n d y n .



t f r z & o i w /
f o i e g c n n

TRONU RUMUŃSKIEGO
WARSZAWIE

^ £ 5 3 1W S Z Y S T K IE  Z D J Ę C IA  A G .  FOT, „ Ś W IA T O W ID " .

Ks. Michał zw iedza lotnisko w ojskow e na Okęciu 
w  tow arzystw ie gen. Rayskiego'.

Następca tronu rumuńskiego u P. Prezydenta R. P. 
na czarnej kawie. Siedzą od  lew ej: p. Marja M ości­
cka, M arszalek Ś m ig ły-R ydz, P. Prezydent R. P.. 

ks. Michał i m in. Beck.

poczynku ks. Michał, udał sic  do apartamentów P. 
Prezydenta R. P . i  złożył w izytę (p. Marji Mościc­
kiej, M arszałkowi Śm igłemu-Rydzów i, oraz p. 
M arszałkowej P iłsudskiej.

P o  śniadaniu, wydanem na cześć ks. M ichała 
przez P. Prezydenta R. P. i p. Mar je Mościcką, 
następca tronu udał sie  na Okącie, gdzie zw ie­
dzał lotnisko.

W czasie w izyty  przedpołudniowej P. Prezydent 
R. P. udekorował ks. M ichała najwyższem  odzna­
czeniem polskiem, orderem Białego Orła.

O godz. 20.15 min. Beck i p. Będkowa podejm o­
w ali księcia obiadem. Po obiedzie odbył sie  raut, 
który zgrom adził licznych przedstawicieli sfer  
rządowych, dyplom atycznych, nauki, prasy i  sfer 
towarzyskich W arszawy.

Jak wiadomo, celem w izyty  ks. M ichała jest za­
proszenie P. Prezydenta R. P. do Rumunjii, W i­
zyta ta przyjdzie do skutku w  najbliższym  czasie  
i z pewnością umocni jeszcze bardziej tą serdecz­
ną przyjaźń, która łączy oibia kraje — Rumunje 
i Polskę.

Ze szczególną radością pow itali ks. M ichała 
w W arszawie harcerze, urządzając dla N iego spe­
cjalne pokazy i defiladą rzeczną na W iśle.

Ks. Michał na dworcu głów nym  w  tow arzystw ie min. Becka i wicemin. gen.
Głuchowskiego.

Następca tronu rumuńskiego powraca do Zamku z  Gen. Inspektoratu S ił Zbr.

W poniedziałek rano odbyło sie w W arszawie  
uroczyste powitanie następcy tronu rumuńskiego  
ks. Michała, który przybył do sto licy  z  Londynu. 
Na odświętnie przybranym  peronie ustaw iła  sie  
kompanja honorowa podchorążych saperów ze 
sztandarem  i  orkiestrą, w A lei zaś Jerozolim ­
skiej młodzież, zorganizowana w formacjach  
Przysposobienia W ojskowego.

Dostojnego Gościa rum uńskiego powitałdi na  
dworcu p. min. Beck w zastępstw ie P. Prezydenta  
R. P., przedstawiciele rządu, dyplom acji, wojska  
i kolonii rumuńskiej.
! K s. Milchał rum uński zam ieszkał n a  Zamku, 
jako Gość P . Prezydenta R. P. P o  krótkim  od-

—  ~      - - -  _

P. Prezydent R. P. wręcza  
ks. M ichałowi order Bia­
łego Orła w  obecności hr. 
Romera, szefa Protokołu  

D yplom atycznego.

♦
N a s t ę p c a  tronu rumuń­
skiego opuszcza Gen. Insp. 
S ił Zbrojnych po w izycie  
u Marszałka Śm igłego- 
R ydza i p. Marszałkouyej 

Piłsudskiej.

Wspólna fotografja uczestników śniadania na Zamku. Siedzą w  p ierw szym  rzędzie m. in. P. Prezydent R. P. 
z  Małżonką, ks. Michał, Marszałek Śm igły-R ydz, prem jer gen. Składkowski, min. Beck z  Małżonką, poseł ru­

m uński min. Zamfiresru wicemin. Szem bek i inni. . .



PROCES MARSZ NA MYŚLENICE.

Z w r o t n y  p u n k i  w ż y c i u
S za n sa  była po jego stronie. Z  uśm ie­
chem  na tw arzy p o że g n a ł się. N a stę p ­
nego  dnia nadeszła  odm ow a. A  jak aż  
była p rzy czy n a ?  U śm iech  ujaw nił żółte, 
niepielęgnow ane zęby i zep su ł tę atm o­
sferę sym patii i za u fa n ia .C z y  człow iek, 
który nie spełnia w obec siebie tak pry 
m iływ nego obow iqzku, m oże m ieć 
p o czu c ie  obow iqzku  w obec po 
w ierzonych mu spraw ? D zię k i pa 
ście Ch lorodont lśniqco-białe  
zęby, w zb u d za jq ce  sym patię  
i zaufanie- P raw d ziw a tyl­
ko z czerw onq głow q 'w a.

Obrońcy oskarżonych. Siedzą od  lew ej: dr. Kuśnierz, dr. Pozow- 
shi, dr. Słur, s to i mgr. Jaworski.

Sklep z  konfekcją Ozjasza Blnmenslocka na rynku w  Myślenicach, na który  
m. in. dokonano najścia w  czerwcu ub. r. Zdjęcie wykonane bezpośrednio

po najściu.

Oskarżeni, . odpowiada­
ją cy  z  wolnej s topy  — 
w drodze do gmachu  

Sądu.

W S Z Y S T K IE  Z D JĘ C IA  
A G . F O T . Ś W IA T O W ID

D wór w  Chorowi- 
cach, w  majątku 
inż. Adama Dobo­
szy  ńskiego, orga­
nizatora marszu  

na Myślenice.

Inż. Adam  Dobo- 
szyński. Po naj­
ściu na Myślenice 
w czerwcu ub. r. 
ukryw ał się w  Gor­
cach i  lasach ba­
biogórskich, po- 
czem zosta ł are­
sztow any w lasach 

koło Z aw oi

WiKrakowie w Sądzie karnym toczy sią proces 
przeciwko kilkudziesięciu robotnikom i drobnym  
rolnikom, którzy w roku ubiegłym pod wodzą inż. 
Doboszyńskiego, w łaściciela ziem skiego z Choro- 
wie, dokonali w dniu 23 czerwca o św icie napadu 
na miasteczko powiatowe M yślenice, leżące w od 
ległości 30 km na południe od Krakowa, na dro­
dze do Rabki i Zakopanego. Po rozbrojeniu po­
sterunku P olicji i  przecięciu połączeń telefonicz­
nych dywersanci zaczęli demolować sklepy żydow­
skie, w ynosić towary i oblawszy je naftą, palić.

N atychm iast zarządzony pościg rozprószył bo­
jówkę Doboszyńskiego. Pow oli policja wyłapała  
wszystkich uczestników najścia na M yślenice. Inż. 
Doboszyński został ujęty w lasach babiogórskich  
i przy tej sposobności raniony w reke.

Oskarżeni, są to przeważnie ludzie młodzi. Cześć 
ich odpowiada z wolnej stopy, reszta przebywa 
prawie od roku w wiezieniu.

Proces przeciwko inż. Doboszyńskiemu odbędzie 
sie później przed sądem przysięgłych.



Dwór w Lubieńcach, dawna rezydencja Pietruskich 
i Badenich.

BALSAMICZNASOLooNOG
GĄSECKIEGO (2 k o g u t k ie m )

<AGEPIN>
uiuw a ból, p ieczenie , nabrzm ienie nóg, zm iękcza 
o dciski, które po te| kqpieli dajq się usunqć, nawet 
p a z n o k c ie m .  P r z e p is  u i y c l o  n a  e p a t o w a n iu .

D W O R Y  N A  P O D K A R P A C I U .

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
K S A W E R Y  N I E D O B I -  
TO W S K I  — M ORSZYK

Dwór w Siemiginowie, obok ruiny  
baszty.

N a P odkarpaciu , — w m iejscu , 
gd zie  rzeka S tr y j w y ła m u je  sie  
z gór i w p ływ a na rów ninę, zn aj­
duje sie  szereg  starych  i c iek a ­
w ych  m iejscow ości — b ogatych  
w h istorje  i na jej gru n cie  w y ro ­
słą  legendę. O p ierw iastk u  p raw ­
dziw ości zdarzeń św iadczą liczne  
zab ytk i w p ostac i dworów , św ią ­
tyń , f ig u r  i ruin.

Godneimi obejrzenia są Lubień- 
ce. B y ły  one pierwotnie w łasno­
ścią i siedzibą znanego rodu P ie­
truskich, potem Badenich. Obec­
nie przestały być rezydencją szla­
checką i pańską i zeszły do rzę­
du zwykłych warsztatów rolnych.
Jeszcze teraz jednak  dwór lubie- 
n ieck i p rzed staw ia  sią bardzo  
okazale i zew n ętrzn ie  jest staran ­
n ie u trzym an y .

Od g łów n ego  szlaku  prowadzi 
doń d ługa , bo Chyba pół k ilom e­
tra c iągn ąca  sie  a leja , k tórą tw o­
rzą setk i la t liczące topole nie- 
kłońskiie. N iepraw dopodobnie w y­
sok ie i tak grube, że p ień  ich 
z trudnością  obejm ie dwóch m ężczyzn. S ą  w sto ­
sunkow o dobrym  stan ie, choć gd zien iegd z ie  na

Dawny dw ór Franciszka Sm olki 
w  Dolhem.

kiego, kasztelan a i kaw alera Orła 
B ia łego  i św . S tan isław a.

W  n ajb liższej ok o licy  w art 
u w agi jest jeszcze dw ór p. B a­
rańsk iego w Ł u k aw icy  N iżnej, 
N ależał on do różnych rodzin, jak  
K ozubscy, B iliń scy , a także po­
dobno do F ranciszka Sm olk i. Ten  
w ie lk i patrjota i zasłużony m ąż 
stanu  m ia ł również, i to z w sze l­
ką pew nością, leżący  n iedaleko  
M orszyn, D ołh e i K orczyn. Około 
roku 1870 n a b y ł Ł u kaw icę dziad  
teraźn iejszego  w łaśc ic ie la , Józef  
B arański, i om to pobudow ał nad 
starym , parterow ym  dom em  p ię ­
tro i stw orzył p ięk ną całość, har­
m onizującą z otoczeniem . W n ę­
trze b ia łego  dworu, to setk i w spa­
n ia ły ch  trofeów  m yśliw sk ich  p. 
B arańsk iego , znanego szeroko  
m yśliw ego .

T y le  zobaczy w ędrow iec id ący  
z gór w raz z rzeką S try j ku da­
lek iej w stędze D niestru .

K saw ery  N ledob itow sk i.

W jazdowa aleja topolowa w Lubieńcach.

Próbki o b y d w ó c h  kremów i pięciu odcieni pudru otrzymać 
można po nadesłaniu znaczka pocztowego za 15 groszy na ko­

szty przesyłki przez 
D/H. WŁADYSŁAW OLAZER, W arszaw a, Al. Jerozo lim sk a  41
Nazwisko ................................................................................................
Adres .........................   737

m iejscu  p ow alonych  w iek iem  lub burzą o lb rz y ­
m ów, rośnie już m łode pokolenie.

Dom  m ieszk aln y , liczący  b lisko półtora w ieku  
is tn ien ia  (około 140 lat) jest b udynkiem  pośrodku  
p iętrow ym , p osiadającym  po obu bokach partero­
w e sk rzydła . W znosi sią na W ysokiem  podm urow a­
niu. F ronton  jego  zdobią cztery w ysm u k łe  k olum ­
ny o n iep ok alan ej b ieli, nadające całem u b u d yn ­
kowi starop olsk i charakter. Z okien  dw oru rozle­
ga  sie  p rześliczn y  widok n a  park pełen  kam ien­
nych , m alow niczo rozrzuconych ław , szpalerów  
grabow ych , p erspektyw . P o łożen ie  rzeczyw iście  
w yjątk ow e, jako że siedzib y  z iem iań sk ie  rozrzu­
cone b yw ają  przew ażn ie po rów ninach.

W  pobliskim  C hrom ohorbie m ieszka szlachta za­
ściankow a, podobno pochodzenia w ołosk iego , p ie ­
czętu jąca  s ie  herbem  Sas. T w orzy ona jed n ą  z w y ­
sepek, rozrzuconych po całem  Podkarpaciu.

Po d ru g iej stron ie rzeki S try j — ob jęty  w ień ­
cem  grab ów  i św ierk ów , sto i dwór w S iem ig in o ­
wie. Nazwra ma pochodzić stąd; że zg in ęło  tam  
siedm iu  syn ów  ru sk iego  k sięc ia  Św iatosław a. 
Dwór w form ie zam eczku, jest może jed nym  z n aj­
starszych  w części zachow anych budynków  ziem i 
czerw ień sk iej. Z powodu c ią g łe j zm iany w ła śc i­
cieli. trudno od tw orzyć jego  h istorje . To pew ne, 
że za ło ży li g o  Jab łonow scy , w  postaci potężnej for- 
teczki, w yp osażając dom m ieszk a ln y  w d w ie po­
tężne b aszty  narożne. D uży dziedzin iec ob iegał 
w ysok i m ur sto jący  na w ale, a ca łość otaczał g łę ­
boki rów — jeszcze teraz d okład nie w idoczny — 
ze zw odzonym  m ostem . W  rece obecnych w ła śc i­
c ie li B arań sk ich  przeszedł w  d ru giej p o łow ie ub. 
stu lecia .

W  od leg łym  od S iem ig in o w a  o 3 km  Żulinie  
zn ajduje s ie  k ośció ł — jeden  z bardzo na tu te j­
szej w si rzadkich — fun dow an y przez w ie lk iego  
w ła śc ic ie la  dóbr ziem sk ich  na W ołyn iu , k tórego  
kuchnia b y ła  sp ec ja ln ie  słyn n a, F ran ciszk a  Mloc-

W S Z Y S C Y  S P O R TO W C Y
CZYTAJĄ ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY

RAZ*DWA«TRZY

JE Ś L I P IĘ K N O Ś Ć
Jest pierwszym darem, jaki ofiaruje nam natura, 
to również i piękność jest pierwsza, k tóra nam 
zostaje odebrana. Pani, k tóra pragnie zachować 
ten w spaniały dar, nie pow inna zapom inać, że 
piękność, by nie więdnąć, wymaga sta ranne j i ce­
lowej pielęgnacji.

Dwa krem y Pond’s są niezbędne, dla zachow a­
nia młodzieńczego wyglądu i piękności. Lekki 
masaż 1’ond’s Cold Cream’em (specjalnie zaleca­
ny przed udaniem  'się na spoczynek) dokładnie 
oczyszcza pory skóry z wszelkich nieczystości.

Pond’s Vanishing Ćream wcierany kilka razy 
dziennie w  m ałych ilościach, ochrania skórę czy­
niąc ją  delikatną i aksam itnie miękką.

Pond’s Yanishing Cream stanowi też doskonały 
podkład pod Puder Pond’s.

Puder Pond’s w 5 odcieniach: Rachel t i 2,
Nalurelle, P iche  i Rrunette  jest niezwykle cienki, 
subtelnie perfum ow any i doskonale przylega do 
twarzy.

Olivla de Havllland W arner Bros.



s*) taran iem Komend.
Chorągwi Harcerzy 
i Harcerek woj. Ś lą­
skiego w niedzielą ‘23 
bm. odbył sią w K ato­
wicach w ielki zlot zu­
chów pod hasłem —
„Uśmiechnij sią“. Do 
K atow ic ze wszystkich  
stron przybyło ze 3000 
dziatwy harcerskiej.
Zlot rozpoczął sią na­
bożeństwem w koście­
le garnizonowym  po- 
czem po śniadaniu od­
była sią w południe 
na PI. Marsz. P iłsud­
skiego defilada przed 
naczelnym harcerzem  
Polski woj. dr Gra­
żyńskim. W barwnym  
pochodzie przedefilo­
w ały fantastycznie i 
pomysłowo przybra­
ne oddziały i grupy  
zuchów dziewcząt i 
chłopców. M alownicze 
kostjumy, tworzące w 
całości, pomysłową, peł­
ną radości i humoru 
maskaradą budziły za­
chw yt i podziw .wśród  
licznie zebranej publi­
czności. Dziewcząta w 
swoich grupach od­
twarzały żywe obra­
zy z bajek i legend, 
grupy chłopców prze­
brane były za wszel­
kiego rodzaju rycerzy,
Indjan, Arabów, nastąpnie m ary­
narzy, kom iniarzy, górali, krako­
wiaków, górników, kosynierów i. t. d. 
Niektóre grupy bardzo dowcipnie 
przebrane wzbudzały ogólną weso­
łość i oklaski, np. oddział motoryza­
cyjny zuchów na: hulajnogach, na 
szczudłach, na drewnianych rydw a­
nach itp.

Po barwnej defiladzie, pierwszy  
raz widzianej w Katowicach, nary­
bek harcerski udał sią do parku 
Kościuszki w K atowicach, gdzie

Prezes Paschalski i mjr. D ąbrowski odbierają defi­
ladę strzelecką w  Rybnej.

F ot. „ S tu d io "  —  T a r n o w s k ie  C ó r y .

Fragment pochodu Zuchów.
F o to  C m. D u tk a  ■ K a to w i c e .

NIECODZIENNY
WYCZYN
SPORTOWY.

Znany m otocyklista ś lą ­
ski, A lfred Geyer z Bielska  
dokonał nie byle jakiego  
wyczynu sportowego, osią­
gając na słabej maszynie 
(litraż 97 cm) P łytą K am ie­
niecką w Beskidzie ślą ­
skim, przy jeździe non stop. 
Na zdjąciu: p. A lfred Geyer 
i jego m aszyna na P łycie  
K am ienieckiej.

Dnia 23 maja b. r. odbyto się w  R ybnej na Śląsku pośw ięcenie strzeleckiej 
szkoły  instruktorskiej. Na zdjęciu m oment przem ówienia p. w ojew ody Grażyń­
skiego. P ierw szy od  lewej ks. biskup Adam ski. F o io  c * . D u tk a  -  K a to w ic * .

odbyły sią efektowne pokazy i u- 
rozmaicone zabawy.

Tego samego dnia odbyło sią w 
Rybnej, (powiat tarnogórski) poświą- 
cenie Strzeleckiej Szkoły instruk­
torskiej, którego to aktu dokonał 
ks. biskup Adamski. Przem ówienia  
w ygłosili ks. biskup Adam ski, wo­
jewoda śląski dr Grażyński, m ówiąc 
o znaczeniu idei strzeleckiej i me­
cenas Paschalski. U roczystości za­
kończyła defilada przed prezesem  
Zw. Strzel, mee. Paschalskim .

Wojewoda dr. G rażyński przyjm uje defiladę Zuchów.
F o to  Cm. D u tk a  — K a to w ic * .

CKeSek 

iuśuloć

Msm"■■'•i.
r f /m i i i  

i C u k u l o €
Jóiam  i OGejeks

dla ochrony cery i pięknego opalenia.

Krem Eukutol £  czyn i skórę e la styczn ą , n a ­
d aje  jej jed w ab istą  m iękkość i chroni od szk o ­
d liw ych w pływ ów  atm osferycznych. U ży w a ­
nie Eukutolu £  — to podstaw a racjonalnej 
p ie lę gn acji cery. — O le je k  sło n eczn y Eukutol 
chroni p rze d  o parzeniem  słon cznem  i s z y b ­
ko n ad aje  skó rze  p iękny bronzow y kolor.

MIGAWKI ŚLASKIŁ



C L A R K  
G A B L E
c i e s z ą c y  s i ę  o -  
g r o m n e m  p o w o ­
d z e n ie m  a m a n t  

film o w y .



S K IM l

O sw o jo n e  Iw y  z W a rsza w sk ieg o  O grodu Z oo log icznego

MALARZ
wśród

L W Ó W

n ajw idoczniej przypada do gu stu  podziw  pub licz 
nlośoi i ok lask i, ja  ki cm i ich ona darzy za każdy 
dobrze w yk on an y  skok.

Taka zabaw a urozm aica lw iątkom  m onotonię  
poby tu w ZOO.

Z osw ojen ia  jego  m ieszkań ców  p ostan ow i! sk o ­
rzystać m alarz Lasocki dla studjów  potrzebnych  
do obrazu, m ającego przedstaw ić życ ie  króla zw ie 
rząt.

— Co to bedzie za obraz? Czy m istrz zam ierza  
przedstaw ić p u styn ie  afrykańską, czy  też nasz 
ogród zoologiczny? — zap ytujem y p. Lasockiego.

— Arii jedno, ani drugie. B edzie to raczej portret 
Iwa. Chodzi mi o w ydob ycie dek oratyw n ości króla  
zw ierząt bez akcentow ania krajobrazu, wśród k tó­
rego on żyje. To też zam ierzam  nam alow ać lwa, 
w zglądnie grupą lw ów  na piasku, d ając 'i!m za tlo  
przestrzeń pow ietrzną. Chodzi m i o to, żeby całą  
uw agę w idza skoncen trow ać na postaci lw a i nie 
rozpraszać jej postronnem i akcesorjam i.

Czy m istrz zam ierza obecnie na sta łe  prze­
rzucić sią  od sw ych  u lubienic-krów  do m alow ania  
lwów?

— Mam zam iar później zająć sią innym i jaszcze 
przedstaw icielam i św iata  zw ierzęcego. Będą m a­
low ał b iałe n iedźw iedzie, ty g ry sy , może słon ie. 
K ocham  wszystkie^ zw ierzęta  i ch cia łbym  jaknaj- 
w icrniej odtw orzyć je  na płótnie.

N ie w iem y, jak tam naszem u arty śc ie  pójdzie  
z tygrysam i i n iedźw iedziam i, może też s ię  z n im i 
zaprzyjaźni. Co do lwów, jest z n im i w jaknaj- 
lepszej k om ityw ie. P o tra fi n iety lk o  utrzym ać je 
.przez dłuższą chw ilą  w potrzebnej pozie, a le  n a­
wet łaskocze pendzlem  po nosie, gdy który z m o­
deli zachow uje sią zbyt ospale i n ie p atrzy  m a­
larzow i w oczy.

To też m ożem y sią  spodziew ać, że najb liższą  
atrakcją salonu w Zachęcie, czy w I. P. S -ie  będą 
portrety lwów, lw ic i lw iątek . ( i y ).

WSZYSTKIE ZDJĘCIA AG. FOT, „ŚWIATOWID"

L ew  p o zu ją cy  c ier­
p liw ie  do... p o r­

tre tu

♦
Z n a n y  a r tysta -m a-  
larz K a zim ierz  L a ­
socki p o r tre tu je  
Iw a w  W a rsza w ­
sk im  O grodzie Z o ­

o log icznym .

Z n a n y  dotychczas z u w ieczn ian ia  na p łótn ie spo­
kojnych i pożytecznych  krów  polskich  artysta-  
m alarz K azim ierz Lasocki, przerzucił s ią  obecnie  
w inny kraniec zw ierzęcego św iata: p ortretu je lw y.

Gdy tylko dzień jest pogodny i słoneczny, p. L a­
socki udaje sią do w arszaw skiego  ZOO i n a jsp o ­
kojn iej wkracza na teren zarezerw ow an y d la  ro­
dziny króla zw ierząt. Jak  w iadom o, lw y  w w ar­
szaw sk im  O grodzie Z oologicznym  n ie są w ięzione  
w klatkach, lecz pozostają  n a  sw obodzie, w t. zw. 
„wybiegu", oddzielonym  ty lk o  głębok ą i szeroką  
fo są  od publiczności. K azim ierz L asocki n a jsp o ­
k ojn iej przekracza ją  i w raz ze sta lu g a m i, fa r ­
bam i i innem i przyboram i m alarsk im i rozlok o­
w uje sią wśród d ziesięciu  w ładców  p ustyn i. S ą  oni 
w yjątk ow o w yrozum iali dla p rzed staw iciela  sztu ­
ki. P o zw a la ją  obserw ow ać sią i m alow ać, p rzyb ie­
rając ch ętn ie  potrzebne do tego pozy.

To doskon ałe w ych ow an ie  zaw dzięczają  lw y sw e ­
mu op iekunow i, p. K arolow i N eum anów 1!, W iedeń­
czykow i, który od dwóch lat pracuje w w arszaw ­
skim  ZOO, zajm ując sią  tresurą, a śc iśle j m ów iąc, 
dobrem ułożeniem  zw ierząt.

P. N eum an bowiem  nie p osiłk u je  sią  n igdy  ba­
tem, ani p istoletem . N ie  straszy  sw ych w ych ow an ­
ków. P rzeciw n ie , odnosi s ię  do nich z calem  se r ­
cem  i z ca łą  u fn ością . D ziała  jed yn ie  perswazją. 
N aw et n au czy ł sią sp ecja ln ie  po polsku, aby prze­
m aw iać do lw ów  w języku  lich nowej ojczyzny.

— Cezar! P ołóż sią przy Romeo — pow iada do 
nich; i Cezar n atych m iast zajm uje w skazane m iej­
sce.

Trzeba jednak zaznaczyć, że dwa lw y te serdecz­
n ie s ię  ze sobą przyjaźnią, ch ętn ie w ięc przeby­
w ają  razem , kładąc sob ie łap y  na grzb iec ie  i liżąc  
s ią  w zajem nie.

Albo znów m ówi p. N eum an:
— Tum ry, daj buzi synow i.
T olbrzym ie Iw isko zbliża sw ą  obrośniętą paszczę 

do różow ego pyszczka m ałego lw iątka.
P. K arol N eum an lubi p op isyw ać sią  in te lig en ­

cją  sw ych  w ychow anków . To też wr niedzielą, gdy  
publiczności grom adzi się  w ięcej, niż zazw yczaj, 
każe lwom  w ykon yw ać rozm aite sztuki. B aw ią  sią  
przy tem  n iety lk o  w idzow ie, lecz i aktorzy, którym



R E Ż Y S E R Z Y  P R Z Y  P R A C Y . „ K m Wolności"

R eżyse r  m u si u m ieć  w szy s tk o . Na n a szym  zd jęc iu  w i­
dzim y, ja k  zn a k o m ity  rea liza to r „ D okto ra  Je k y lla  
i M r H y d e ‘a “, R o u b en  M a m o u lia n  u c zy  Iren ę  D urnie, 
ja k  n a leży  skrobać  m a rch ew kę . M a m o u lia n  re ży se ru je  
obecnie  d la  P a ra m o u n tu  fi lm  „H igh w id e  and  
h a n d so m e" , w  k tó r y m  o b o k  Ire n y  D u n n e  zo b a c zy m y  

R a n d o lp h u  S co tta  i D o ro th y  L a m o u r.
Fot. Paramount

„POPEŁNIONO ZBRODNIE"
(NANCY SIEELC IS M1SS1N0).

V ictor Mc. L ag len  i P eter L orre  a> n ie zw y k le  em o ­
c jo n u ją cym  fi lm ie  p. t. „ P opełn iono  zb ro d n ię“ (N a n cy  

Steele  is m iss in g ).
Fot. „UG-th Cenluru Fooc"

Jest jedno nazw isko, k tóre św ieci od la t tym  
sam ym  potężnym  b lask iem  na firm am en cie w ie l­
kich gw iazd  H ollyw ood u . N azw isk o  to brzmi: 
V ictor Mc L aglen . P rzyp om n ijm y sobie ca łą  p le­
jadę ról, odtw orzonych  z całą  m aestrją  przez tego  
w sp an ia łego  aktora. Jak  m ocno w ry ły  się  w n aszą  
p am ięć role Mc L aglena w „Pod dw iem a flagam i"

4 0 6

StV8 j 2 8  Wsi pochodzi""
znał tedy zbawienne działanie wody. świeżego 
powietrza i swojskich ziemiopłodów. -  Nie 
jest ło więc prosły przypadek, że Ksiqdz 
Kneipp obrał produkt z rodzimego plonu za

codzienny napój, a mianowicie: %

S ły n n y  tw órca  „ B enga li'1, H en ry  H a th a w a y  p rzy  
pracy . N akręca  on obecnie d la  P a ra m o u n tu  film  
„Souls a t Sea“, w  k tó r y m  role g łów ne  od tw arza ją :  
Gary C ooper, H en ry  W ilco xo n , George R a ft i F rances  

Dee. Fot. Paramount.

Scena  z fi lm u  p. t. „K u w o ln o śc i" , k tórego  akc ja  
rozgryw a  się na  tle po w sta n ia  1831 r.

Fot. „Warszawska Kinematograficzna Spółka Akcgjna".

• E M U L S J A .  O L E J E K  N E G R I T A
d /u a L a fą  % Ix u u jie m /riL e . 
c k m  fa jjp J M  ó ló r ł^ je w r u jc h , 
na yiotmeJ/tyaL i ud- uHrcbile.

i w „Potępieńcu"! P am iętam y doskonale, że „P o­
tępieniec" p rzyn iósł mu z ło ty  m edal A kadem ji 
F ilm ow ej w A m eryce.

O becnie L aglen  zagra w film ie  o podobnym  te ­
m acie. L aglen  ce lu je  w odtw arzaniu  p ostaci tw ar­
dych, m ocnych i n ieu stęp liw ych , które jednak  
dzięki n iep rzew id zian ym  okolicznościom  i w y ż­
szym  nakazom  m uszą się  ugiąć, dać się  zetrzeć  
w proch. W  „Potępieńcu" kresem  w ędrów ki zdraj- 
cy-L aglen a  b yło  su m ien ie. W  now ym  film ie , k tóry  
n ak ręcił dla w ytw órni „20th C en tu ry-F ox“, L aglen  
m usi u g iąć s ię  przed n ieubłaganęm  praw em , które  
go śc ig a  przez ca le  życie . B y ły  w ięzień, n iesłu szn ie  
posądzony o sp ełn ien ie  jak iegoś czynu, w yd ostaw ­
szy s ię  z w ięz ien ia , postan aw ia  n ajd otk liw iej zem ­
śc ić  się  na sp raw cach  sw ego losu. N ić in try g i za­
w iązana m ocno i w n ik liw ie  przez reżysera Tay  
G arnetta p rzew ija  się  poprzez ca ły  film , dając  
nam  fa scy n u ją ce  tło w strząsającego  dram atu. L a­
g len  w film ie  p. t. „PO PEŁ N IO N O  ZBRODNIĘ"  
<?aje sy lw etk ę  m ocną, w yrazistą  i m im ow oli zaczy­
n am y w ierzyć, iż ten Laglen z ekranu żyje w n a­
szych  oczach nie jako sy lw etk a  aktorska, ale jak  
p raw dziw y człow iek  z krwi i kości.

Obok L aglen a  grają  w tym  film ie: P eter  Lorre 
(rola prokuratora) i Ju ne Lang.

Jak  się  d ow iadu jem y, film  ten został ju ż spro­
w adzony do P o lsk i i w krótce ukaże s ię  na na 
szych  ekranach.

D o lly  H ass, znana aktorka w iedeńska, podpi­
sa ła  z C olum bią kontrakt na 2 lata.

R eżyser Frank Capra i autor scenarjusza „Z agi­
n ionego H oryzontu" R obert R isk in  b aw ią na od­
poczynku w Europie.

C olum bia zaan gażow ała św ietn ą  artystk ę euro  
pejską, partnerkę Jan a K iep u ry  w film ie  „W b la ­
sku słońca" Luli von H ohenberg, która odtąd w y ­
stępow ać będzie pod nazw isk iem  Luli D este.

para boha terów  fi lm u  
—  re ży se r ji F ranka

Fot. „Columbia".

W IA D O M O Ś C I C O L U M B II.
Irena D un ne ukaże s ię  w now ym  film ie  Co­

lum bii p. t. „The a w fu l truth".
„Burza nad M arokko" będzie w nadchodzącym  

sezon ie n ajw iększym  bezsprzecznie film em  egzo­
tycznym . J est to film  z życ ia  L egji cu d zoziem ­
sk iej. G łów ną jeg o  a trak cją  jest szarża lekkich  
tanków  na p u styn i.

D olores del R io i C hester M orris grają  po raz 
p ierw szy  razem  w w ie lk im  film ie  m orskim  p. t. 
„Łódź podw odna Nr. 9“.

Grace M oore i Cary Grant po olbrzym ich  su k ­
cesach  film u „K iedy jesteś zakochana" reż. R o­
berta R isk ina, są najp opu larn iejszą  i najbardziej 
łu b ianą parą ak torską  A m eryk i.

R o n a ld  C olm an i Jane  W ya tt, 
p. t. „ Z ag in iony  h o ry z o n t“ 

C aprtćy.



Mieczysława Ćwiklińska i Józe f Węgrzyn, jako  
w Teatrze Narodowym w Warszawie.

Korsarz i Lady“ Shawa
F o i. J .  M a la r s k i  — W a r s z a w a .

Scena z „Adama i E w y “ w interpretacji M. Getta (pani Greiner), A. Różyckiego (pan Greiner), 
Z. Lindorfówny (Ctudentka Ewa) i S. Daczyńskiego (dr. Hirth). F o i. J .  M a la r s k i  — W a r s z a w a .

1 eatr M alickiej, k tóry  po słabym  starc ie  przed 
dwom a la ty  zaczął bić rekordy d łu gotrw ałości reper­
tuarow ej w ystaw ian ych  sztuk, i w sezon ie bieżącym  
utrzym a! sią na stanow isk u  „rekordzisty11. P o  k ilk u m ie­
sięcznych  sukcesach  „Zam ioszaja“, w ystaw ion a  obecnie  
pierw sza sztuka m łodego p olsk iego autora, D onata, p.t.: 
„Mata K itty  i w ielk a  polityka" zdobyła sobie odrazo  
w ielk i sukces kasow y i praw dopodobnie grana bądzie 
bardzo d ługo do końca sezonu, choć — w ła śc iw ie  — 
w T eatrze M alick iej sezon ani sią zaczyna, an i kończy: 
od półtora roku trwa. on bez przerw y. K om edja p. D o­
nata^ m im o n ieod łącznych  u deb iutanta wad, zap o­
w iada najm narodziny now ego ta len tu  typow o „kome- 
djoipisarskiego" w dobrym  sty lu , opartym  na dobrych  
wzorach europejsk ich . .Jest to h istoryjk a , n ieco o ty p ie  
„film ow ym ", o m an ieu rzystce  hotelow ej w Lugano, 
która podczas w ielk iej m iędzynarodow ej konferencji 
ekonom icznej, podekscytow ana sukcesam i życiow em i 
sw ych  koleżanek p ostan aw ia, dla zaim p onow an ia  rów ­
nież pew nem u m łodem u dziennikarzow i, w ejść na  
drogą ,„sukcesów". B ierze sią do tego n a iw n ie: p rzy ­
czepia sią do p ierw szego lepszego starszego  pana, przed­
staw ia  m u sią jako osob ista  sekretarka d elegata  a n g ie l­
sk iego , trzęsącego k onferencją  i w prasza sią w prost na  
kolacją z ow ym  panem, który okazuje sią w łaśn ie  ow ym  
delegatem  an gielsk im . K itty  zak łam uje sią coraz dalej, 
bierze udział w in trydze finansow ej jak ichś a ferzystów , 
pragnących robić in teresy  na m arg in esie  konferencji 
ekonom icznej, w szystko jednak, n atu raln ie , kończy sią 
dobrze. A utor zajął sią g łów n ie  rolą  K itty , którą jakby  
sp ecja ln ie  opracow ał d la  M alick iej, i w kom edji sw ej 
na p ierw szym  p lanie postaw ił rozgryw ką m iądzy K itty  
a d yplom atą an g ielsk im , słab iej n arysow aw szy  inne  
postacie i nie w yk orzystaw szy  sytua.eyj pobocznych. 
P on iew aż jednak bardzo dobrze przeprow adzi! sceny  
m iądzy g łów n ym i bohateram i, poniew aż nader u m ieję­
tn ie sk onstru ow ał d ia log i i dat dużo dobrego dowcipu, 
całość robi nader przyjem ne w rażenie. M alicka, d ostaw ­
szy p recyzyjn ie  p asującą  do n iej rolą, była doskonała. 
Dobrym  jej partnerem  w roli delegata  an g ie lsk iego  był 
p. W . Ziem biński. Pozostali w ykonaw cy, z pp.: Rele- 
w icz-Ziem bińską, W ojteek im  i B ay-R ydzew skim  na 
czele sp isa li siię dobrze. R eżyserja Z. Saw ann — dobra. 
D ekoracje S. Kurmana. — efektow ne.

T eatr N arodow y, po w ystaw ien iu  „H orsztyńskiego"  
J u lju sza  S łow ack iego , w którym  sukces aktorski od­
n ieśli pp. S olsk i (H orsztyósk i), Józef W ęgrzyn  (H et­
m an), W yrzykow ski (Szczęsny), N ina Św ierczew ska  
(A m elja) i inni, w y sta w ił napisaną przed 45-ciu laty  
komedją S haw a, jedną z jego  p ierw szych , p. t. „K orsarz 
i lady". W kom edji tej, w której znać już lw i pazur  
sty lu  sh aw ow sk iego  i która była pogw ałcen iem  ów cze­
sn ego usank cjonow an ego typu utworów scenicznych. 
S haw  zaczyna sie- ju ż rozpraw iać z an g ielsk ą  bur- 
żuazją, ośm ieszając an gielską  strukturą społeczną  
i p sych iczną. W puszcza jedną kobietą, podróżującą po 
ca łym  św ieeie , lad y  W ayn flete , m iądzy dw unastu  m ęż­
czyzn, op raw ia  to w akcją korsarsko-arabską w A fryce  
północnej i po operetkow em u zaw iązaną i rozplątuje  
sytuacje , aby przekonać w idza, iż wdzięk kobiety, ope­
rującej nim  u m iejętn ie i św iad om ie potrafi pokonać 
zarów no korsarza, jak  i dzik iego  Araba, p otrafi za­
tr iu m fow ać zarówno nad surow ym  przedstaw icielem  
sąd ow n ictw a an g ielsk iego , jak  i nad d riłlem  wojsko  
wym  am erykań sk iego  kapitana okrętu  w ojennego.

Marja Malicka w roli Kitty i Wł. Ziembiński, jako Sir Horace Astitin w komedji p .t.  „Mała
Kitty i wielka polityka*. Foio Forb.n -  m,rszau,o.

Scena z „Adama i Ewy* Z. Liebla, granej z  powodzeniem w Teatrze 
Letnim w Warszawie. Na zdjęciu Zofja Lindorfówna, jako studentka 
Ewa i Czesław Skoneczny w roli elektrotechnika. Fot. j. Malarski.

W dzięk kobiecy triu m fu je , a w szystk ie  pow ażne sp raw y i k onflik ty , 
oparte o rozm aite racje stanu, czy  społeczne, k ap itu lu ją  wobec n iego  
i są przez autora ośm ieszone. B ędąc w ła śc iw ie  dobrem librettem  do 
operetki, kom edją  S h aw ‘a p osiada ty le  dobrego dow cipu, ty le  hum oru, 
iż stanow i nader m iłe w id ow isko  tem bardziej, iż w T eatrze N arodo­
w ym  rolę lady W ayn fle te  pow ierzono M ieczysław ie Ć w iklińsk iej, 
która znaiazfa w niej m ożność zu żytk ow an ia  sw oich św ietn ych  w a lo ­
rów kom edjow ych. B y ła  św ietn a , jako aktorka, była, urocza, jako  
kobieta. Obok niej Józef W ęgrzyn  w roli korsarza Brassbounda. 
stw orzy ł typ  nader jędrny, na, p łaszczyźnie lekkiej, dobrej grotesk i. 
W yróżnić n a leży  jeszcze pp.: W. B rydziń sk iego , Ł ap iń skiego, D om i­
niaka i M yszkiew ieza. R eżyserja  R, O rdyńskiego — nader p recyzyjna  
i efektow na. K om edja c ieszy  s ię  w ielkiem  powodzeniem .

Tea;tr Letni gra  m iłą  i pogodną komedją w iedeńską Z. L iebla  
p. t.: „Adam i Ewa", której tem atem  są perypetje m łodej studentki, 
n ie m ającej za co ukończyć studjów  u niw ersyteckich  i b iorącej posadą  
służącej dla zdobycia potrzebnych na studja p ien iędzy. K om edja n a p i­
sana jest zgrabnie, w sty lu  popularnym , p osiada szereg dobrze n ary­
sow anych  typów , a że obsadzona została, odpow iednio; znajduje  
u w idzów  dobry oddźwięk. Lindorfówna, w roli studentki ma, dużo 
wdzięku, doskonalą groteskę stw orzy ła  M arja G ella w roli rozw y­
drzonej żony handlow ca G reinera, dobrym  G reinercm -am antein  byl 
A. R óżycki, p ierw szorzędny typ  elek trotech n ika  dał C. Skonieczny. 
Inni w ykonaw cy, z pp.: B rzezińską i S. D uczyńskim  na czele, w yko­
nali ro le sw e bardzo dobrze. R eżyserja J. W arneckiego — bardzo 
dobjra. J  «.
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[Dyskretny i świeżyj 
[zapach L a w e n d y ! 
lYARDLEY jest szczy-| 
[tem elegancji.

SZKOŁA TANECZNA
W IELCE  
OSOBLIWA...
raczej, iż  w szystk ie  jej u czeńice to — pensjonarki, 
kształcące s ie  na pensjach, czy w gim nazjach . 
I dopiero w godzinach  w olnych  od lekcyj szkol­
nych  uczą s ie  baletu. To bardzo w ażne. Bo ucząc  
sie  tańca artystyczn ego , n ie  zan iedb ują  w y k sz ta ł­
cenia  ogólnego. P redzej czy  później u zysk ają  m a­
turę. D o tego czasu  ju ż  sie  w yjaśn i i „taneczna  
sytuacja**. Okaże sie, czy  adeptka- T erpsyohory  
m oże być za liczona do god nych  kapłanek jej k un­
sztu, czy też raczej p ow in n a  dać spokój tańcow i, 
sobie i ew en tu a ln ym  widzom . A w n ajgorszym  
razie — żadnego w yk olejen ia . J es t  otwarta, droga  
na u n iw ersytet, czy  do innej pracy. Czas n ie  zo­
sta ł stracony...

A le  z tego, oom w id zia ł na p op isie  tej szkoły, 
urządzonym  zaw czasu , by p anienki m og ły  sp okoj­
n ie  „finiszować** na p en sji — w yn ik a , że jednak  
n iejed na z n ich  zdobędzie egzam in  d ojrza łości ta- 
neczno-artystycznej. Zw łaszcza, że m oże n igd zie, 
m oże w żadnej innej szkole n ie w id zia łem  ty le  
szczerego entuzjazm u, ty le  dobrej w oli, rzetelnego  
w y siłk u  i am bicyj, która n iek ied y  czyn i cuda n a­
w et tam , gd zie n iem a m oże tak w ie lk iego  pod­
kładu ta len tu  czy choćby zdolności.

O czyw iście, trudno jeszcze w tej ch w ili snuć  
jak iek o lw iek  p rzew idyw an ia . D ziew częta  uczą się  
po dw a — trzy la ta  najw yżej. To m oże być sporo  
w szkole tańea „wyzwolonego**, ale bardzo m ało  
w szkole tańca k lasycznego , którego techn ika  w y ­
m aga m oże m niej in te ligen cji i m uzykaln ości, ale 
za to o w iele  w ięk szego  w y siłk u  czysto  fizyczn ego  
i p rzystosow an ia  s ię  c ie lesn ego  do w ym agań  tra ­
dycjon a lizm u  baletow ego. Tu nie m oże być żad­
nej,, blagii**. Tu trzeba stać na palcach  z id ea ln ie  
w yciągu ię tem  podbiciem  i w yprostow an em  kola-

Janina Świąłecka w „Hu­
moresce“ Dworzaka.

WSZYSTKIE Z D JĘ C IA  
AG. FOT. „ŚW IATOW ID “

Irena Szymańska, b. primaballerina 
Teatru Wielkiego.

T r z e b a  przyznać, że w arszaw skie  
szkoły  taneczno, któro stopniow o  
w raz z kolegą  fotografem  od w ie­
dzam są, jak... kobiety. N ib y  jed n a­
kowe, a jednak każda inna. R óżnią  
się  n iety ik o  rodzajem  i k ierunkiem  
artystyczn ym  w ykładan ego tańca, 
ale i środow isk iem , z którego czerpią  
sw ój kontyngent.

D la tego  n ajw ięk szą  osob liw ością  
szkoły  tańca  artystyczn ego  Iren y  
S zym ań sk iej, p rim ab aller in y  T ea­
tru W ielk iego , je s t  naw et n ie to, że 
prow adzona je s t  w duchu tra d y cy j­
nego baletu k lasycznego, jak m oże

M _________________________________________

nem . K ażdy błąd, n ajm niejsze n ied ociągn ięcie  jest odrazu w i­
doczne i karcone przez n auczycielkę. Tu trzeba p am iętać o tak 
zw anej „rozwartości** nóg, jako jednym  z g łów n ych  kanonów  
baletu k lasycznego. W  tym  rodzaju tańca noga  m a in ny „profil** 
i in n y  „en face“, n iż w życiu . Tu „tw arzą “ nogi n ie jest jej p o­
czątek, t, zn. „palce**, lecz t. zw. „p ierw sza pozycja**, czy li tak ie  
u staw ien ie  stóp, aby się  s ty k a ły  p iętam i i b y ły  jedna przedłu  
żeniem  d ru giej, stan ow iąc razem  prostą lin ję. Jed nocześn ie m u­
szą s ię  styk ać łydki. Ileż  to pracy m iew a n au czycie lk a  i., ucze- 
nica... nad ch ociażb y ty lk o  takiem  w łaśn ie  u staw ien iem  nóg. 
A potem  i rąk... A  potem  k ręgosłupa, który m usi być zaw sze 
w yp rostow an y  i m ocny, a g ło w a  do góry . A potem  w yćw icze­
niem  m nóstw a najrozm aitszych  k lasycznych  fig u r  i „pas“. Ce­
lu ją  n arazie w  postępach: Jan in a  Ś w iąteek a i H anka Brzoskó- 
wna, jedna o  k lasycznych  i sty low ych  loczkach, d ru ga o ta- 
kiejże grzyw ce, H an ka M ajkow ska (dobra m azurzystka), K. 
Szczepkow ska, u m iejętn ie łącząca harm onję ruchu i gestu , bar­
dzo szlachetna w lin j i tanecznej (n ic d ziw nego, bo jednocześnie  
ma w ybitn e zdolności m alarsk ie) oraz w iele  innych, o których  
z p ew nością  jeszcze nieraz będę m ia ł okazję p isać bardzo p o­
chlebnie. A w szystk o  to  w dużej m ierze zasłu ga  w ielk ich  zdol­
ności ped agogicznych  p. Iren y  S zym ań sk iej. H. I.

Zbiorowa „arabeska“ uczenie Ireny Szymańskiej.

K05TJ UMYi PŁASZCZE
K Ą P I E L O W E

O R A Z
S P O D N IE  i B L U Z K I

P L A Z O W E

PROSPEKTY BEZPŁATNIE W  FO TO SKŁAD ACH  O RAZ 
I w  JEN. REPREZENTACJI: W ARSZAW A, CH M IELNA 47* I

Irena Szymańska w gronie 
swych uczenie.
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ŚWIAT ŻYWYCH O B R A Z Ó W
C h y b a  n ie m a  n ik o g o  w ś ró d  n a s , k tó ry b y  n ie  p o tr a f i ł  

o c e n ie  p ię k n a  n a s z e j  f lo ry , a sz c z e g ó ln ie  u ro k u  n a sz y c h  
b o ró w  i la só w .

A je ż e li  k ie d y  z d a rz y ło  s ię  n a m  hyc ś w ia d k a m i w y ­
c in a n ia  d rz e w , m im o w o li o g a rn ia ł  n a s  s m u te k , p o n ie ­
w aż  z d a w a liś m y  so b ie  d o b rz e  sp ra w ę  z lego , że k ła 
d z ie  się  k re s  życiu  ty ch  w s p a n ia ły c h  o k a z ó w  k ró le s tw a  
ro ś lin .

P o d d a ją c  s ię  je d n a k  sm u tn y m  re f le k s jo m , n a s u w a ­
ją c y m  się  p rz y  z a o b s e rw o w a n e j „e g z e k u c ji1' n ie  p o m y ­
ś le liśm y  o tern, że fo to g ra f ja ,  k tó ra  n ie b a w e m  św ię c ie  b ę ­
d z ie  lód  h-eie sw o je g o  is tn ie n ia , —  n ig d y  n ie  d a ła b y  się  
z a s to so w a ć  d e  u t rw a la n ia  ży w y ch  p e łn y c h  ru c h u  o b ra z ó w , 
g d y b y  n ie  te w ła ś n ie  d o c z e sn e  sz c z ą tk i d rz e w a , k tó r e  d z ię ­
ki zd  -byczom  c h e m ji  ta k  zw . o rg a n ic z n e j  m o ż n a  p rze  
m ie n ie  w p r z e ź ro c z y s tą  ja k  k ry s z ta ł  b ło n ę  c c lo lu jd o w ą .

F ilm  k in e m a to g ra f ic z n y  je s t o w o cem  je d n e g o  z n a jś w ie t­
n ie js z y c h  t r iu m fó w  g e n ju s z u  lu d z k ie g o  i te c h n ik i , s t o j ą ­
c e j n a  je g o  u s łu g a c h . C z ło w iek  n ie c y w iliz o w a n y  b y łb y  
z d o ln y  p rz y p u śc ić , że je s t  to  j a k a ś  z a c z a ro w a n a  w s tą ż k a . 
A le n a w e t u p rz e c ię tn e g o  ś m ie r te ln ik a  ju ż  sa m o  s ło w o  
I i I m w iąże  s ię  z m n ó s tw e m  p o ję ć , z k tó ry c h  ty lk o  n ie ­
w ie le  je s t  h a r d z ie j  k o n k re tn y c h .

N a jw ię c e j s ty k a m y  s ię  z k in e m , g d z ie  w ła ś n ie  o g lą d a m y  
f ilm y . W y tw ó rn ie  f ilm o w e , n a k rę c a n ie  f ilm u  i a k to rz y  —  
to  d la  n a s  c o ś  b a rd z o  o d le g łe g o . N a jc z ę śc ie j z n a m y  to 
w sz y s tk o  ra c z e j  z o p isó w  (p rz e w a ż n ie  d o ty c z ą c y c h  le g e n ­
d a rn e g o  ja k  <lla n a s  H o lly w o o d ) .

P o z a le m  w iem y  d o s k o n a le , bo  w id z ie liśm y  to p rżoz  
u c h y lo n e  d r z w i  b u d k i o p e r a to ra  w k in o  te a tr z e  że fil 
m y  w y ś w ie tla  s ię  z o lb rz y m ic h  sz p u l, na  k tó ry c h  n a w i­
n ię ta  je s t  ta ś m a  k in e m a to g ra f ic z n a  o d łu g o śc i m ie rz o n e j  
w  ty s ią c a c h  m e tró w . O c e n ie  f ilm u  n ie  w a r to  n a w e t m ó- ' 
w ić , p o n ie w a ż  je s t  o n a  p rz y s ło w io w o  b a rd z o  d u ż a  ( ty s ią c e  
lu b  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  z ło ty c h  za e g z e m p la rz ) .

C en a  k a m e ry , a p a r a tu  d o  p ro je k c j i  o ra z  m a te r ja łu  lii 
lirow ego  w y n o s i p lu s  m in u s  o k o ło  k i lk u n a s tu  ty s ię c y  z ło ­
ty ch . S ta n o w i to  p o z y c ję  ro z c h o d o w ą , p r z e k ra c z a ją c ą  m o ­
ż liw o śc i f in a n so w e  lu d z i n a w e t n a p r a w d ę  b o g a ty c h  i n ie  
s to i w ż a d n y m  s to s u n k u  d o  p rz y je m n o ś c i  o s ią g n ię te j  p rz e z  
„ z a b a w ie n ie  s ię  w k in o " .

A m ó w im y  c a ły  c z a s  o k in c m a to g ra f j i  p o m y ś la n e j  na 
sp o s ó b  a m a to r s k i .  O d p o w ie d ź  m im o  to  n ie  b ę d z ie  n e g a ­
ty w n a  ze w zg lęd u  na  p e w n e  „ a le “ .

N a le ż y  so b ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  u p rz y to m n ić , że d la  p r o ­
je k c j i  k in o w e j n o rm a ln e j ,  g d z ie  e k r a n  m ie rz y  k ilk a  m e ­
tró w  d łu g o śc i i s z e ro k o śc i, f i lm  z w y k le  u ż y w a n e g o  f o r ­
m a tu ,  tj. lak i, w  k tó ry m  w ie lk o ść  z d ję c ia  w y n o s i 18 111111X  
24 111111, je s t  w y s ta rc z a ją c o  w ie lk i. N a to m ia s t  ten  sa m  film  
w y ś w ie tla n y  n a  e k ra n ie  a m a to r s k im , n ie  m o g ą c y m  ze 
w z g lęd ó w  z a s a d n ic z y c h  m ieć  o lb rz y m ie j  w p ro s t , ja k  na 
p r o p o rc ję  zw y k ły c h  m ie sz k a ń , p o w ie rz c h n i k i lk u d z ie s ię ­
c iu  m e tró w  k w a d ra to w y c h  —  je s t n ie p o trz e b n ie  z a d u ż y  
i te in  sa m e m  b y łb y  n ie d o s ta te c z n ie  w y z y sk a n y . P o w o d u je  
to o c z y w iśc ie  s t r a ty  na  n ia te r ja le  f ilm o w y m , k tó ry  je s t

drogi 1 nie powinien być m arnow any. Skoro więc ekran 
am atorski uległ znacznemu zm niejszeniu, wskazanem by­
ło proporcjonalne zredukow anie rozm iarów  obrazka (l. zw. 
klatki). W rezultacie sprawiło to, że am atorski film jest 
kilkadziesiąt razy lżejszy, a szpula, zaw ierająca 15 111 ta.ś 
my, odpow iada 100 111 filmu norm alnego, który nadto jest 
blisko 8 razy szerszy.

Techniczne i konstrukcyjne rozw iązanie kam ery do 
zdjęć oraz p rojektora , służących celom kincm atografji 
am atorskiej, nie różni się niczem zasadniczo od tego, ja 
kie ma ap ara tu ra  dla norm alnego filmu. Amatorskie apa 
ra ty  są tylko jakby w ierną kopją w ininjaturze swoich 
starszych prototypów.

Oczywiście posłużenie się nauką, płynącą z zachowa 
nia proporcji środków  do celów, dało nietylko technicz 
ne i praktyczne korzyści, jak  np k ilkunastokrotne zumiej 
szenie wagi i rozm iarów  wszelkich rekwizytów kincm ato 
graficznych od kam ery do zdjęć począwszy — ale rów 
nicż wpłynęło na odpowiednie obniżenie się ich ceny. 
W miejsce w ydatku kilkunastu tysięcy, należy brać w ra 
cliubę sumę zaledwie kilkuset złotych.

Jak  widzimy, koszty kinem atografji am atorskiej nie są 
wyższe od kosztów fotografji zwykłej

Ozem jest wiecznie żywy obraz i jaką wartość dokum en­
talną dla każdego może posiadać film nie potrzeba 
wiele dowodzić.

Mgr. J. W.

d o s t ę p n e jodmawiaj

Nowoczesnej kinematografji amatorskiej aparat 
Cine ,,Kodak“ Osiem, z obiektywem f. 3.5, o sta­
łej ostrości, z największą łatwością, daje dosko­
nałe filmy. Koszt jednej sceny jest mniejszy od 
kosztu jednego zdjęcia 6x9 cm., a ileż więcej za­
pewnia radości o g ląd an ie  w ła sn y c h  film ów 

pełnych ruchu i życia.

Z równą łatwością otrzymuje się filmy zwykłe, 
czarno-białe, jak i w barwach naturalnych na 

taśmie .,Kodachrome“

B o g a to  z a o p a tr z o n a  W yp o ży cza ln ia  Film ów , 
P r o s i m y  ż ą d a ć  u l o t e k  i p r o s p e k t ó w

KODAK, Sp. z o. o. Warszawa, plac Napoleona 5



Z a jr z a łe m  pewnego wieczoru do „W ielkiej Re­
wji", bo stęskniłem  się za akrobacją taneczną Ma­
liny M ichalskiej i_. oczom swym  nie wierzyłem . 
Bo już legendarny aforysta rosyjski, Koźma Prut- 
kow, m iał jakoby rzec „skrzydlate słowa": „Gdy 
na klatce słonia ujrzysz napis „lew", n ie  wierz 
swym  oczom"...

Powńd mego zdziwienia: M alinka w cale nie tań­
czyła czegoś akrobatycznego. Oczywiście, bez paru 
„culbutes" i  „reculbutes" nie obeszło się. Jak Ma 
linka nie zrobi z jednego koziołka i — powiedz­
my — „podkoziołka", to w ogóle nie byłaby sobą. 
Ale co najciekawsze, że te „hoipki" akrobaty­
czne były  jedynie szczyptą zaprawy do tańca „par 
excellence“ klasycznego. „Grand-jetes" itp. k lasy­
czne „kawałeczki" aż miło.

To stanowczo temat do wywiadu. Odbywam go 
„na gorąco". Pytam :

— Cóż to f Przewrót? Rewolucja pojęć? Koniec 
z akrobatyką taneczną?

Malinka, że to panna z m aturą i w ogóle bardzo 
oczytana, odpowiada w języku Moljera:

— Tu l‘as voulu, George Dandin... — i dodaje 
w języku B oy‘a — chciałeś tego, Grzegorzu D yn­
dało... Tak długo „dyndałeś" na alarm, że akroba- 
tyka to nie taniec, iż wkońeu... słaba kobieta,.. 
uległam...

Ponieważ uważam taniec klasyczny za podsta 
wę, za abecadło wszelkiej techniki tanecznej, więc 
poświęcam mu obecnie do trzech godzin studjów  
dziennie pod kierunkiem prof. M ieczysława Pia- 
nowskiego, b. baletm istrza Teatru W ielkiego, któ­
ry odbył całe „tournee" ze słynną Anną Pawiową. 
Postanow iłam  wypróbować moje um iejętności 
w tym kierunku. Stąd ten walc, który pan w i­
dział i który pana zdezorjentował. Akrobatyki nie 
rzucam. Poświęcam  jej także dwie godziny

dziennie. Nadewszystko jednak chaciałabytm zade­
biutować w film ie.

— A poco to pani? Czyż własna sztuka daje pani 
mało zadowolenia?

— N ie mogę na to narzekać. A le zaczęło się od 
tego, że gdy byłam  niedawno we Wiedniu i robi­
łam sobie zdjęcia fotograficzne, mówi mi w łaści­
ciel^ zakładu: „Widzę, że pani jest szalenie foto- 
geniczna. N ie próbowała pani swych s ił na f il­
mie?" Powiedziałam , że nlile i że nie zamierzam. 
A le dopiero po powrocie do W arszawy zauważy­
łam, że mi wciąż po głow ie chodzi...

— Co takiego???
— Film . Takiego mi w bił ćwieka ten wiedeń­

czyk. Może by mi pan pomógł w tym kierunku...?
— A broń mnie, Panie Boże!... Ja tam do tego 

nie będę ręki przykładał. Dość już nam tancerek 
f i lm pozabierał. Niech pani pozostanie wierną 
tańcowi, H. L.
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R o z s ta n ie .
S zarada .

(Utoż. „Tońko** K lub S z a ra d /, w W arszaw ie).
Znowu w iosna, i słońce, i p rz e jrz y s ty  ran ek  — 
i ta  ósm a-dziew iąta rozśp iew ana zbożem.
I 7jmowu jesitem z tob ą : b ra t tw ó j, czy kpchanek 1 
1 znowu z tobą p ły n ę  przez zielone morze.

Dwiie sam o tn e  dw a-p ląte  na w ezbranych  ta lach , 
jak  ezw ór-dziew ląta  p ły n ą  w zbóż beakresne ła n y .
Przez m iedze sre b rn e  ży to  z Szurnęm sit; przew ala, 
pola pachną, d rżą, tiańczą — słońcem , w iosną pijam*. 

P lęć-s/ó sta -siódm a m iedza, jak  rudaw a wsltęga 
od dzid kiła łan pański od ch łopskich  kw adratów .

• Chodźm y p rędzej. b ieg n ijm y  tam , gdzie wzrok nie sięga, 
gdzie będziem y sainotinii wśród paichinącyeli kw iatów .

Raz nam i pozostanie wspak sześć-czw arta niwa. 
raz-dw a-trzec la  codzienna — i po ra n n e j rosie  
z p rzec iąg łą  śp iew ką żeńców poleci we żniw a 
i w tedy łzę n ie jedną z żalu sześć i osiem... 

i  czw arte-p ią te  serca pow rócą i w spom ną, 
choć w tedy będziiie w iosna w spak ósm a i czw arta  
i może w tedy  spo tkasz  m ą dusze bezdom ną 
i ślad mego is tn ien ia  na :pożółkłych k artach .

Skończy sie wspak sześć-slódm a... Cóż mi pozostanie?
Co trzec ia  dusza pocznie Życiową śc ieżyną 
kiledyś p rzyszło  — a dzis ia j odejdzie  kochanie 
i tu , gdzie w itam  w iosnę — żeginam eie dziewczyno... 

Cóż pow iedzieć ci mogę, kiedy ju ż  u latasz, 
ja k  przed bu rzą  c iąg n ącą  sp łoszone pttoasmęjtiat 
Cóż powiedzieć ci mogę? Żegnasz, sio s tro , b ra ta !
Chyba ty lko  trzy  słow a: „B ądź zdrow a! P a m ię ta m !...“

Z c y k lu : „ P r z y s ło w ia  p o ls k ie 44.
R ebus.

(llłoż. M ir. Budko K lub S z a ra d /, w W arszaw ie).

T reśc ią  rebusu  t'» w yrazów  o lite ra ch  początkow ych:
W. s. j. b. g. s.

Za rozw iązan ie  p|o w yższy eh dw óch csadań, re d a k c ja  „Ś w ia­
tow ida4* przeznacza"

t r z y  in a  g r o d y.

P ierw sza zł 20.—*, d ruga  zł 10.—. trzecia  p re n u m e ra ta  m ie­
si eczna „Ś wi a to w i d a “ .

Rozw iązania należy  nad sy łać  n a jp ó źn ie j do dnia 0 czerw ca 
1907 r. w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 19.
K rop k a  przyb iera  na sile .

T r a fn e  r o z w ią z a n ia  z a g a d e k  
z N-ru 19 n a d e s ła l i :

C ezary W ładysław  Zamłiński, W arszaw a: „ U łan 4* leg. nr. 
(110, K raków ; iStach R ozw adow ski, Łom ża; Tadeusz K arn as, 
S tan isław ów ; A. M ieczkow ski, W ilno: M a rja  Ogorzało,wa.
Nowy Tang; W acław  Pogodzińki, W arszaw a; Wo rob jo w S e r­
g iusz, K raków ; A ntoni S le rań sk i, W arszaw a; T adeusz C hm ie­
lew ski, Lwów; F r. Chrniedlewskii, Pacanów ; kpt. S tan is ław  
O o liń s k i; Frairrcilszek H a jd u k , P rz em y śl; L u c jan  M uller, De- 
d e rk a ły ; M a rta  R ogow ska, M ilanów ek; J a n  R udow ski, Byd 
goszcz; B a rb a ra  M ilów czanka, Now> Sącz; N. K azim ierz K o­
złowski', W arszaw a; M arjan  Fe ii uszka, S tan isław ów ; M arja  
M ukułow ska, K ołaczkow o; Ire n a  Langenłeldów na:, Ja s ło ; Bo­
żenna G arliń sk a , Lódż; A ntoni K aczm arek . B ia ły s to k : Bła 
że w ieżowa, K o b y lanka: K azia Tym ków na, Lw ów ; H anka
Z iem ska, L u b lin ; S tan . G rabow ski, P łock, ul. P ie k a rsk a  17 
iii. 1 (zł 20.—); pchor. kaw. A m broży S aw ick i, Bydgoszcz; 
pelior. S tan isław  C ierpisz , B ydgoszcz; Z. T ęslorow ska, W ie­
lu ń ; J e rz y  Tarczyński,, C zęstochow a; W. M ajew ski, W arsz a ­
w a; „Uczeń g iinn . ; E ug . D o b rzy n iew ie /, Radom sko; 
E ugen jusz  D ow narow ie/., Lwów; d r  Czesław B iały , Będzin; 
H en ry k  B erw ertz , R adom ; M ieczysław D oktorczyk, Lódź: 
Ja n in a  W yganow ska, Ł o tw a; Józef S tęp ień , R adom sko; K luza 
A lojzy, T oruń ; Jadw iiga Z aleska, W nrszaw a: K azim ierz  Do- 
m ierack i, M ogilno; Józef Branidit, K onin ; Jó z e f  K rzyżan iak . 
S zam otu ły ; d r  E. Zeunla, B rześć; K. W ojakow ski, W arszaw a; 
m gr. Bolesław A dam us, B rześć; Iren a  K łopotow ska, S k a r­
żysko; I re n a  Lew icka, Lwów, por. Zbigniew  S tańezew ski, 
Gródek J a g .;  W anda L isiecka, P oznań ; Józefa  Tyczew skn, 
K ościan; D an u ta  Pi echu rów na, K raków ; Z. S taszew ska, 
K raków ; M a rja  C hachlow ska, K raków ; kpr. M ieczysław  Ber 
miśkiewiicz, Olki en i kii; J a n  S y sak , C hrzanów ; Wił. O paliński, 
Wiinio; K az im iera  Ć w iertn iaków na. Z akopane; W ilhelm  
Kiuwz, Lw ów ; Sew eryn M ordaw ski. L im an o w a; sit. szer. M i­
chałow ski, K raków ; H enryk  Miosurski, K raków ; S tefan  Bą- 
kow ski, IK raków ; J a n in a  S tad n ick a , P ilica ; Adam  W o jto ­
wicz, C habów ka; M a rjan  Ja g u s iń sk i, K raków ; Jo la  i H ala 
Ko w alczyk ów no. Lódź; O sm ętnica z S an o k a ; A ndrzej Goda 
wa, K raków ; H oehm an H enryk  H u b ert, W arszaw a; H alina 
K alltów na, Byd goszcz; A lfreda Św itkow skn, Lwów; M. Dąb 
kiew icz. Lódź; J o n  K derepka, B udzanów ; A. Szam ow ska. 
B ia ła ; K azim iera  W ojdy łło , I Przem yśli; W. Hajiorkiewiicz. 
S kaw in a ; M idhał G ryg iel, Ja w o rzn o ; B ro n isław a  R arnu łIo­
wa, Jeżów ; F ran c iszek  Rabiiasr/, T w orkow a; J e rz y  Vogt- 
m ann, Z aw ierc ie ; L eokadja Leśna, K ro toszyn , w oj. poznań­
skie  (zl 10); M ieczysław a P rz y b y lsk a , P oznań ; dr. H elena 
Optieliuska, Poznań ; H enryk  iK alita , Rów.ne; Z ygm un t T ieta 
W arszaw a; T adeusz Ja b ło ń sk i. Ja rem cz e : /Z. P taszyńska , 
O św ięcim ; Sb. M akowska, W arszaw a; Euigeujusz D w orski, 
Lwów; K az im ie ra  B ary  lin a , W arszaw a; Ari-usz Drosiki; F ilek  
z Bairanojwiicz; Wanilia S.; W aler ja  W asielew ska, Częstocho­
w a; S tan is ław  W alczyński, C zęstochow a: E u g en ju sz  F ron- 
ozalk, Nowy D w ór M azow.; „B o b in a4*, Ł un ln iec : Ola H an- 
sch ildow a, Nowy T a rg ; -kpt. L udw ik H ausch ild , Nowy T a rg ; 
Je rz y  k Z ap iór, K raków ; E ry k  U .nverriobt, B ielszo  w ice; B a ­
s ia  B ytom ska, C ieszyn; (Szaradziści F irm y  Baibcok-Zieleniew ­
sk i, Sosnow iec; B ron isław  Czajikowsiki, Pakość; K aro l Ku- 
g le r , Laskow ice: Teofil Sobecki*, P oznań ; Z bigniew  K usiak , 
Kraików; Lech W ittig , Poznań; Bożenna iStelina«zevv.ska, Po­
zn ań ; J a d w ig a  U lanow ska, W łochy; W. Z am iński, Łódź; 
T adeusz Charzyrisiki, T o ru ń ; A lina  O lbryeh tów na, O sięc iny ; 
Z. BiLabt, Lódź; J a n in a  M lodowiczówna., Gniezno; S ta n is ła w  
Luidwig, S try j ;  A n to n in a  Ł akotów na, K uźnica; W ładysław  
Soboń, H alem b a; M a rja  Jaukow dka, Żywiec; Ja n k a  Ruch

n ie ró w n a . Ruda T ab janL cka; Ja n  Lem bke, P rzedbórz ; Janus;/. 
M etełski. P odw \śle: H elena K ubańska, W arszaw a; Ludwik 
C hlam tacz , B ia ła ; M a rja  Józefiak ó w n a , T oruń ; M arja  We 
solow.ska , T o ru ń ; ,K ry sia  D ąbrow ska, G rudziądz; L. Panele  
rzymska, G rudziądz; Boi. Z ie lińsk i, W arszaw a; J .  J ą w o rn i 
ćka, K raków : Z y ta  Proroków .na, K rak ó w ; Lesław- S idor.
K raików ; W łodzim ierz Sosnow ski. B lachow nia; A nt. S. i Zb. 
M„ K raków : F ranciszek  L itw ińsk i, L ub lin ; Adam  Dąbrów 
ski. R em bertów ; K lub P rac . „GazoUna**, B orysław ; F ra ń -. 
Prohstiowa, B orysław ; M ery Piw ow arczyków  a , B o rysław ; 
B etty  Iferzberg , B ory sław ; Benio H au p tm an , B o ry s ła w ; 
S tef. Baclim an B orysław ; J .  Siebr/ełiner, B orysław : P io tr
R adfow ski. B orysław ; Adain P iw ow arczyk, B orysław ; Kai*oi 
Lu kasiew icz. B rzeżany ; W anda Ł ukasiew iczow a, B rzeżanfv: 
H alina  I hom eyer, Poznań; Czesław a iSobieszczańska, lw ic  
nieć; Jóizęf M ieszczak, G łow no; Czesław B łażejew ski, Z ąbki; 
M ira Lilpopo-wa;. W łochy; M a rja  S tru b e l, W arszaw a; W itold 
N ow icki, W arszaw a; -Zygm unt Kozia nowsk i., Podigórz; ł. B ro­
do wina. T o ru ń ; A. Kurniszcze, Podgórz; P e lag ja  C hm ielew ­
ska. W arszaw a; Józef W oliński, S tan isław ó w ; G ab ry e la  
Kwuipi.siewlcz, G dyn ia ; M arja  B aw orow ska, Sorocko; Je rz y  
G óttel. Ja w o rzn o ; Mieczysław Kawiecki, Ja.wo.rzino; „vSzara- 
idziista z Ostroga**; K azim iera  W ojciechow ski, W ieluń ; Z y g ­
m unt D oruchow sk i, W arszaw a; Rom an D.zJ u bruski, K raków ; 
M arja  B ielecka, K raków ; Tadeusz. B rzeziński. W arszaw a; 
E lżb ie ta  K utaków na, W arsaaw a; Br. R o tte r . B orszczów ; 
E dw ard  K law e; Jed-lnia; C. J .  K w iecień, O strow iec; E u g en ja  
L ip ińska , Z ąbkow ice, m gr Leopold K osior, D rohobycz; Jo  
anna M arczyńska. T a rg a n i ca ; Zosia Fłam.mieir, W olsztyn; 
E m il ja  M aterków na, W arsz aw a ; M arja Józefow a O ranow ska. 
W arszaw a; ks. J u l ja n  A rlitew icz , M ychów; M. S-tańczyk. 
W arszaw a; F . Zy bu rto  wieź, R em bertów : K azim ierz  Klede 
ck:, Poznań ; K ry s ty n a  W ielow ieyska, Lub cza; Z ofja  Zając/, 
kow ska. S ydzyria; M ieczysław IK araś, W yszków : S te lla  Mi 
ko lajczyk , P oznań ; Ig n a c y  W ójcik , C zęstochow a; A lek san d ra  
B ielska, Brześć (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od 
1 do 30 czerw ca 1937); F r . K ocur, C hybie; W. Je z ie rsk a , Wił 
no; m g r . Je rz y  Rosę, W arszaw a S tan is ław  Ja ro sz , Lwów; 
W acław  M ajew ski. Sosnow iec; M arja  L ew andow ska. G rodno; 
Ja n  Jan czew sk i, W ilno; d r  Czesław B iały , B ędzin; Ja d w ig a  
L isow a, K raków ; Anin a P.apee, K atow ice; J a n  Różycki. 
P io trków  T ry b .; A. Loegierow a, Lwów; kpt. w s. s. E rte l 
B ron isław , Lwów; W lładysław D oniec, W olbrom ; inż. Ta 
deusz T op ie l, D ąbrow a G órn .; Teodor D enko, T rem bow la; 
Czesław G ieczonis. W ilno; „Sfinks**. W łodzim ierz; Leon 
Fin-kel. O stróg ; K. G randę, Poznań; (inż. Z y g m u n t S ło w i­
kowski, W arszaw a; Koin-stanty M ił ko wski., K raków ; K aro l 
K aczm arczyk. K raków ; Karz. MardafeL, Lódź; W incen ty  Si 
korow icz. M ielec: A lek san d er B ohdanow icz, G rudziądz; M a­
riol o, Raidómsko; .Jan C hudy, W ołonin: E ugen ju sz  P rzybysz , 
W arszą-wą; S. K ro g u lsk a , W isznice; E. G rodzka, W arszaw a; 
pekor. B enedykt Z ie lińsk i, D ęb lin ; Olga L isow ska, Z agórz; 
J e rz y  D raba.rek, S iedlce: Ja d w ig a  K w iekow a, Dobrzelitn;
A dela Lorenz, Poznań.

N agrody  o trzy m ali p p .: S tan . G rabow ski, P łock, ul. Pic 
k arska  17 m. 1 (zł 20.—)., L eokad ja  Leśno, K ro toszyn , woj. 
poznainskie, ul. Zdiuinowslka 43 a m. .3 (r/ł 10.—), -oruz A le­
ksandra  B ielska. B rześć u. B., ul. Zygm.un/towska 7(» m. 4 
(p ren u m era ta  m iesięczna „Światówid<a“ od 1 do 30 VT 1937 r.)

N agrody  pieniężne, red ak c ja  „ św ia to w id a 4* p rześle  niebu 
wein.
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Zygmunt  Badowski: „Teatr złu dzeń “.

1LECIE PRACY ARTYSTYCZDEJ ZYGRIUKTA BADOWSKIEGO.
Z ygm u n t B adow ski, to jedna  

/. najbardziej dodatnich postaci 
w w arszaw skim  św ic c ie  artysty  
eznytn. Szczery artysta , e d u ją c j  
w rysunku portretów  d ziw i i pięk­
nych kobiecych g łów ek  od dzie­
sią tek  lat spełn ia  w W arszaw ie  
znakom icie role; popularyzatora  
sztuki. Obdarzony głęboka inteli 
gen cją  organ izuje szereg w y k ła ­
dów o w spólczesnem  m alarstw ie, 
oraz w ycieczek po w ystaw ach  
sztuki. Z ygm u nt B adow ski, jako  
p relegent zjednał sobie sym p atję  
w ielkich  rzesz m iłośn ików  sztuki 
w W arszaw ie, których um iał wy 
chować, a nadto p ow ięk szyć ich 
liczhcj, m im o fa ta ln ych  stosunków  
ek on om iczn ych .

U rodzony w W arszaw ie w r o ­
ku 1875-tym zap isa ł się  w cześn ie  
do szkoły  G ersona, w której po 
latach  został w ykładow cą. Lata 
n ajb ujn iejszego  rozwoju m łodej 
Polski przepędził w K rakow ie. 
N ie poprzestał jednak na stu  
djach w kraju i w y ru szy ł sz la ­
kiem  polskich  artystów  przez 
M onachjum  do Paryża, gdzie  
stud jow ał w pracow ni p rof. Ra­
faela Colrria, i deb iutow ał w ro­
ku 1903 w S a lon ie  N iezależn ych  
śm ia łym  autoportretem  tonacji 
zielono-czerw onej. W K rakow ie

był jednym  z p ierw szych  uczniów  
prof. W yczółkow skiego, od ro­
ku 190Ó przenosi się do W arsza­
wy, gdzie bierze ' żyw y udział 
w życiu  organ izaćyjnen i n ietylko  
artystyeznem , leez i społeczneni. 
Chlubną kartę ma Z ygm u nt Ba 
dowski w dziejach W arszaw sk ie  
•go Iłów. A rtystyczn ego , którego  
przez d łu g ie  lata był duszą.

O becnie urządził w Zachęcie 
swą 4-tą z kolei zbiorow ą w ystn  
wę będąca jed nocześn ie c ich ym  
jub ileuszem  zasłu żon ego  arty sty  
.malarza.

Zygm unt Badow ski nie poprze 
sta je  na su btelnych  rysunkow ych  
portretach  kobiet i dzieci, lecz 
stw orzył rów nież kom pozycje  
kw iatow e.

O gólną u w agę z w raca na obec­
nej w y sta w ie  obraz za ty tu łow an y  
„Teatr złudzeń’*, -przedstaw iający  
p ostać siedzącej m łodej dziewczy­
ny z ukrytą, pod m aską twarzą. 
U stóp jej garstk a  ludzi. K toś 
w znosi w hołdzie... g łów k ę k apu ­
sty , na skraju w iszą śled z ie  i c e ­
bula, jako rekw izyty now oczesne  
go m alarstw a. K rytyk  macza p ió ­
ro w szklance w ody. J-ak w idzim y  
autor stw orzy ł sa ty rę  na w sp ó ł­
czesne dzieje p lastyk i.

Z ygm unt Badow ski odznacza się

Zygrnu nt Badowski.

gołębiem  sercem  i c ieszy  s ię  wiel 
ką sy m p a tją  i m iłośc ią  wśród ko 
lęgów . N ależy do tych artystów  
p lastyków , którzy przez ca łe życ ie  
w zn iecali entuzjazm  dla  polskiej 
tw órczości artystyczn ej.

K. Kaczyńska.
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